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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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1. BIAŁY RYCERZ

Wgabinecie szefa banku federalnego wNowym Jorku nikt już nie śmiał się odezwać. Wszystkich zmroziły słowa gospodarza, Henry’ego Stuntmana: „Jeśli tego nie zatrzymamy teraz, zakilka dni nic nie zostanie zsystemu bankowego”. Słychać było tylko ciężkie oddechy kilkunastu osób, zktórych większość miała zasobą serię nieprzespanych nocy. Narada nanajwyższym szczeblu goniła naradę, aprzerwy były tak krótkie, żemogli conajwyżej zmienić koszulę.

–Proszę kontynuować – powiedział zimnym głosem doradca prezydencki Greg Snow. Bawił się nerwowo dwiema kostkami dogry wkości. Raz zarazem bezszelestnie wyrzucał je zpółotwartej dłoni należący przed nim czysty brulion. Nie lubił ani kratek, ani linii, bowjego przekonaniu ograniczały wszystko, cozapisywał. Tępo wpatrywał się wwypadające liczby: 2 i2, 5 i3, 4 i3... Tym razem mocniej potrząsnął dłonią: 5 i1. Przeszył go prąd. Zmienił kolejność kostek izestawił zesobą: 15. Od15 września 2008 roku jego życie przypominało koszmar. Tego dnia upadł naWall Street potężny bank Lehman Brothers, ale wtedy jeszcze nikt się nie spodziewał, żenastąpi finansowy armagedon. Bankrut pociągnął zasobą inne instytucje finansowe, połączone znim niewidoczną dla zewnętrznych obserwatorów pajęczyną powiązań, transakcji, gwarancji, zabezpieczeń, umów, których nie rozumieli już nawet najlepiej opłacani prawnicy znowojorskich kancelarii. Banki wAmeryce zaczęły padać jak muchy. Każdy dzień przynosił informacje, żeniewypłacalność grozi kolejnym. Nikt nikomu nie chciał pożyczać. Nikt nikomu nie ufał.

–Upadek kolejnego ważnego banku może spowodować nieobliczalne konsekwencje dla sektora finansowego wUSA, atakże nacałym świecie. Mamy niepokojące sygnały zEuropy, przede wszystkim zLondynu iBerlina. Ten kryzys jest jak finansowa dżuma, zaraża wszystkich pokolei. Ztego powodu trzeba zawszelką cenę uratować bank Sach&Silver – ciągnął Stuntman, który nabieżąco otrzymywał raporty osytuacji narynku finansowym igiełdzie.

Snow nie wytrzymał.

–Szkoda, żenie powiedziałeś nam tego wten sposób dwa tygodnie temu, kiedy można było jeszcze uratować Lehman Brothers! – wrzasnął. – Cowtedy uważaliście?! Co?! Żeten upadek ma być przestrogą dla innych? Żejeden duży bank trzeba poświęcić, asytuacja sama się ustabilizuje? Idioci, idioci! Otworzyliście puszkę Pandory!

–Greg, proszę, roztropniej dobieraj słowa – gospodarz starał się uspokoić Snowa. Znali się, razem studiowali naStanfordzie iobaj należeli dojednego zprestiżowych klubów golfowych. Ale Snow miał już dosyć dziesiątek spokojnych narad, zktórych nic nie wynikało, atymczasem przybywało bankrutów. Biały Dom odrana donocy był oskarżany wmediach onieudolność wpowstrzymywaniu kryzysu finansowego przybierającego nasile. Zwłaszcza żebył to rok wyborczy, awyborcy, niezależnie odtego, czy popierali demokratów, czy republikanów, wściekali się napolityczny establishment wWaszyngtonie powiązany zWall Street siecią układów towarzyskich iwzajemnych zależności. Milionów Amerykanów nie było stać naspłatę rat zadomy. Snow jak ognia unikał telewizorów, bonakażdym kanale informacyjnym szły jedna zadrugą historie zrozpaczonych rodzin, które przeprowadziły się doprzyczep, agłównym zajęciem bezrobotnych stało się polowanie napromocje iobniżki.

–Nie myślimy już owakacjach. Myślimy otym, cobędziemy jutro jeść, iotym, żenasze dzieci nigdy nie pójdą dodobrej szkoły – mówiła wjednym zprogramów załamana matka kilkorga dzieci, wychylając głowę przez uchylone drzwi przyczepy. – To nie tak miało wyglądać. To nie jest American Dream! – Pogroziła zaciśniętą pięścią. – Kiedyś doBiałego Domu przyjdzie ktoś spoza układu, kto zrobi porządek! – Jej stara sukienka ażnaprężyła się natłustym ciele, gdy nakoniec znienawiścią splunęła glutem natrawę. Zatrzasnęła drzwi, zanim dziennikarz powiedział thank you.

Snow był coraz bardziej przybity opisem sytuacji przedstawianym przez Stuntmana. Icoraz bardziej przekonany, żenikt nad tym nie panuje. Ożywił się dopiero, kiedy usłyszał:

–Pracujemy obecnie nad operacją, którą można wskrócie nazwać „dodrukowanie dolarów”. Bank centralny rozpocznie skupowanie odbanków obligacji namasową skalę iwten sposób dostarczy im świeżego kapitału. Liczymy, żedzięki temu uda nam się odkorkować rynek finansowy.

–Co?! Dodrukowaniem? Czy wyście oszaleli? – Snow nie wytrzymał. Drżącymi rękami sięgnął doportfela iwyciągnął banknot dwudziestodolarowy. Położył go nastół. Siódmy prezydent USA Andrew Jackson patrzył zniego spokojnie. – Ile tego chcecie dodrukować? Miliard? Dwa? Dziesięć? Zabraknie wam farby drukarskiej.

–Jak będzie trzeba,to nawet bilion – powiedział Stuntman, cedząc powoli każde słowo. Nawet się lekko uśmiechnął. Popatrzył nazebranych zpoczuciem własnej wartości większej niż bilion dolarów.

Snowa zamurowało. Bilion dolarów? Słyszał już wiele wżyciu, ale czegoś takiego się nie spodziewał. Przez myśl przemknęło mu idiotyczne pytanie: ile zajmuje bilion dolarów? Sto? Tysiąc wagonów? Amoże dziesięć tysięcy? Nie potrafił sobie tego wyobrazić. Pomyślał, żeStuntman musiał coś wziąć, skoro mówił ododruku biliona dolarów, jakby zupełnie mu wisiało, żewywoła wAmeryce inflację. Ciekawe, coto było. Snow sam chętnie łyknąłby kilka pigułek.

–Ajak dodrukujesz bilion,to ile będzie warta ta dwudziestka? Dziesiątkę? Albo dolara? – zadrwił.

–Nadal będzie warta dwadzieścia. Dodrukujemy to może złe słowo, poprostu dopiszemy wbilansie banku trochę zer. Możemy tak „dodrukować” tyle dolarów, żebędziemy je rozrzucać naulice zhelikoptera, ażnikt nie zechce zbierać, bobędzie ich popas. Mamy tylko jeden problem. Potrzebujemy jeszcze tygodnia, no może kilku dni. Dojutra, dootwarcia handlu naWall Street, napewno nic nie możemy zrobić. Poprostu nie zdążymy. – Stuntman bezradnie rozłożył ręce.

–Ato się Chińczycy mogą zdziwić, ile warte będą posiadane przez nich nasze obligacje, jak ruszą unas maszyny drukarskie – rzucił zrozbawieniem ktoś zkońca stołu.

Ale nikomu więcej nie było dośmiechu potym, cousłyszeli odStuntmana. Szmer niedowierzania przeszedł przez salę. Dłonie Snowa opadły nablat. Wziął ostro zatemperowany ołówek, napisał „1” iprzez moment się zawahał, ile dopisać zer. Posześciu zzapałem dodawał kolejne, ażprzy ostatnim złamał ołówek. Patrzył zniedowierzaniem nadwanaście zer imyślał: „Tysiąc miliardów pustych dolarów. Tak,to świetny pomysł, aby je zrzucać zhelikoptera. Tylko dotego będą się nadawać. Najlepiej bez banderol, żeby fruwały, jak wkinie”.

Sięgnął poleżącą przed nim dwudziestodolarówkę, rozprostował banknot, kilka razy przejechał ponim palcami, jakby chciał się upewnić, czy spod spodu nie wyłoni się jednak jednodolarówka. Miał już przed oczami widmo inflacji, kiedy pochleb albo mleko chodzi się zpaczkami banknotów. Ścierpła mu skóra. Ale jeszcze bardziej bał się teraz kilkunastu najbliższych godzin, które miały przesądzić olosie Sach&Silver.

DoBiałego Domu dzwonili ministrowie finansów zEuropy iAzji. Przekaz był jednoznaczny: jeśli nastąpi „Lehman Brothers bis”, światowy system finansowy się rozpadnie. Ostatniej nocy, podczas kilkugodzinnego snu, miał koszmar: ludzie stali przed bankomatami, wktórych nie było pieniędzy, nie działały karty kredytowe, wsklepach ogołoconych ztowaru brakowało nawet wody mineralnej. To, cojuż nie było snem,to rozmowa zniemieckim ministrem. Miał wuszach jego błagalne słowa: „Zróbcie coś, naBoga, zróbcie coś!!!”. Poza tym nie chciałby przejść dohistorii Ameryki jako najgorszy doradca prezydenta, który nie potrafił nic zrobić, aby ocalić swój kraj.

–Nie interesują mnie wasze przemyślenia, analizy, prognozy. Cozamierzacie zrobić zakilka tygodni, miesiąc albo rok – powiedział groźnym tonem, chowając banknot doportfela. – Przed przyjazdem tutaj prezydent zadał mi proste pytanie: „Czy ktoś potrafi, dojasnej cholery,to dziś zatrzymać?!”.

* * *

Susan Kaminsky, asystentka Davida Bernsteina, potrafiła zlewać się ztłem. Jej szef bardzo cenił tę umiejętność. Wynurzała się tylko wtedy, kiedy szef jej potrzebował. Układała dyskretnie jego kalendarz, organizowała przeloty, porządkowała korespondencję. Pracowała znim odkilkunastu lat. Znała jego zwyczaje, upodobania igusta. Rano, poprzyjściu dobiura, bez pytania zanosiła mu szklankę mleka. Polunchu szklankę świeżo wyciśniętego soku zgrejpfruta. Bez słomki. Nie dopytywała odrugo- itrzeciorzędne szczegóły. Wiele decyzji brała nasiebie, aby nie zawracać mu głowy.

–Przeczytasz raporty giełdowe? – Weszła dogabinetu Davida pokilku sekundach odzapukania. Nie odpowiedział, coznaczyło, żemoże nacisnąć klamkę. Trzymała wręku kilka oprawionych plików.

–Która godzina? – spytał Bernstein.

–Dochodzi ósma. Powiadomić kierowcę?

–Jeszcze nie. Zostaw raporty, zostanę jeszcze zpół godziny. Ale ty możesz jechać dodomu. Zamów sobie taksówkę. Tak, wiem, wiem, nie masz tego wzwyczaju – zrobił jej delikatną wymówkę, którą powtarzał niemal każdego dnia.

Znatury była oszczędna. Codziennie dojeżdżała dopracy metrem. Małomówna, raczej wydawała komunikaty, niż prowadziła rozmowę. Pomagało jej to utrzymać dystans doDavida iinnych pracowników funduszu. Bonajmniejszy sygnał świadczący otym, żeliczy się coś więcej niż praca, mógł ją kosztować utratę posady.

–Zostanę dopóki nie wyjdziesz, mam trochę zaległej korespondencji.

–Naprawdę nie musisz – powiedział bez przekonania, bonie lubił zostawać sam wbiurze. Dzięki temu, żeznała znaczenie słowa lojalność, wiedziała oDavidzie więcej niż inni. Cieszyła się jego zaufaniem inikt nie miał najmniejszej szansy naciągnąć jej nazwierzenia przy drinku otajemnicach funduszu isamego Bernsteina. Achętnych dopoznania jego sylwetki nie brakowało, odkąd poupadku Lehman Brothers wygrał życiowy zakład okrach naWall Street.

–Wiesz, conapisali wjednym zmagazynów? „Król Wall Street”.

–Widziałem. Naokładce nawet włożyli mi koronę nagłowę. Idioci.

Bernstein zarobił, chociaż inni wtym samym czasie stawali się bankrutami. Fundusz Bernsteina, obstawiając krach, zaniewielką prowizję pożyczył odinnych graczy ogromne pakiety akcji inatychmiast je sprzedał. Pokrachu odkupił wszystko pokilka nędznych dolarów ioddał właścicielom. Nakontach funduszu pozostała gigantyczna różnica między ceną sprzedaży ikupna, która uczyniła Bernsteina ijego partnerów zfunduszu miliarderami. Trafił napierwsze strony finansowych dzienników iportali. To, czego dokonał, wywołało szok. Dotej pory wielcy spekulanci zarabiali raczej nazwyżkach cen akcji, anie naspadkach. Azwłaszcza nie nakrachu.

Susan chciała już wyjść, lecz zawahała się wdrzwiach. – Acozzaproszeniem nabal Fundacji Rosenbaumów? To już trzecie wtym roku.

Machnął lekceważąco ręką. Najchętniej zaszyłby się wswojej posiadłości. Nie chodził nabale charytatywne, nie wygłaszał przemówień nakonferencjach. Nie lubił błyszczeć wświetle kamer, oglądać swoich zdjęć wgazetach iportalach, cobyło przypadłością wielu innych gwiazd Wall Street. Susan codziennie wrzucała doniszczarki stos zaproszeń, naktórych David odręcznie wpisywał „nie”.

–Nie możesz się tak chować przed ludźmi – teraz ona pozwoliła sobie nawymówkę wspoufaleniu. Jego sukces sprawił, żestał się osobą publiczną. Szczególnie media nie dawały mu spokoju. Wywiadów udzielał oszczędnie. Każde jego zdanie było natychmiast wałkowane przez rzesze analityków iekonomistów, którzy szukali najmniejszej wskazówki, codalej robić narozchwianym rynku trzeszczącym jak Titanic przed pójściem nadno. Zjednego zsetek właścicieli funduszy zWall Street stał się rynkowym guru dla ludzi rozpaczliwie szukających wzoru donaśladowania, kogoś, kto pozwoli ocalić ich pieniądze wświecie finansów, nagle pozbawionym kompasu.

Była jeszcze nakorytarzu, gdy usłyszała telefon naswoim biurku. „Kogo niosą otej porze?” – zdziwiła się wmyślach ipodeszła doaparatu.

Tym razem to nie był telefon zprośbą owywiad.

–David, dzwonią zbanku federalnego – głos Susan brzmiał zwyraźną sugestią, żetakich ludzi nie spuszcza się jak dziesiątki dziennikarzy albo analityków. – Połączę.

Usłyszała jedynie głębokie westchnienie. Brak odpowiedzi iteraz był zgodą.

–Mówi Henry Stuntman. Chciałem zaprosić pana naspotkanie – usłyszał kuswojemu zdumieniu David. Wgłosie rozmówcy wyczuwał przemęczenie istres.

–Asystentka sprawdzi najutro kalen... – nie zdążył dokończyć.

–Teraz, zapraszamy teraz – przerwał Stuntman.

„Czego oni, ulicha, chcą?” – przeleciało przez głowę Davidowi. Coprawda ostatnio jeden zczołowych dziennikarzy finansowych zapytał go, czy zeswoimi nadzwyczajnymi umiejętnościami nie przyjąłby stanowiska wadministracji federalnej albo wbanku centralnym, jednak nigdy nie brał takich opcji napoważnie. Wolał trzymać się jak najdalej odrządu. Przestrzegał żelaznej zasady, aby jego partnerami winteresach nigdy nie byli politycy, ale inwestorzy. Wiedział, żewyłącznie nawolnym rynku gra się fair: słabszy przegrywa, traci albo bankrutuje, silniejszy wygrywa, zarabia istaje się potęgą. Był przekonany, żetam, gdzie dotego rynku miesza się polityka, zaczynają się kłopoty. Atych chciał zawszelką cenę uniknąć. Ale tym razem to odmowa mogła sprowadzić kłopoty.

–Jest pan tam, panie Bernstein?

–Będę zapół godziny.

* * *

–Jedzie – jedno słowo Stuntmana wystarczyło, aby wśród uczestników narady wreszcie dało się odczuć ulgę. Kilku poluzowało krawaty, ktoś poprosił owodę, ktoś inny wstał rozprostować kości ipopatrzeć przez okna narozświetlony nocą Nowy Jork.

„Rany, wreszcie pół godziny spokoju” – ucieszył się wmyślach Snow. Przez moment przyszło mu dogłowy, aby zadzwonić dożony izapytać odzieci, których nie widział... Sam nie pamiętał, odilu dni. Ale myśli szybko zaczęły krążyć wokół Bernsteina. Nie znał go osobiście, niemniej przeczuwał, żerozmowa może być trudna. Odkilku dni miał nabiurku materiały służb specjalnych zadnotacją classified, natemat działań jego funduszu. Dotego profil Bernsteina. Jego życiorys czytał kilkakrotnie, starając się zrozumieć, kim był człowiek, który przewidział krach naWall Street, jakie miał powiązania imotywacje. Zwrócił uwagę napochodzenie Bernsteina: dziadkowie, którzy nie przeżyli getta wWarszawie, ojciec, ocalony zHolocaustu, wychowany wprzybranej rodzinie wAmeryce. Jakże inaczej wyglądała historia rodziny Snowa, która odpokoleń bezpiecznie żyła wAmeryce, ajej główną troską było zapewnienie jak najlepszej edukacji dzieciom. Bernstein został ulepiony zzupełnie innej gliny.

Rozmyślania przerwał mu asystent zbiura banku centralnego. Wszedł dosali ibez słowa wręczył Stuntmanowi teczkę. Szepnął mu też coś naucho. Wszyscy, jak nasygnał, wrócili naswoje miejsca.

–Oh, fuck! – wyrwało się Stuntmanowi. – Mamy jeszcze większy problem, niż myśleliśmy. Sach&Silver ma ulokowaną wbezwartościowych obligacjach hipotecznych, albo je gwarantuje, kwotę prawie dwa razy wyższą, niż zakładaliśmy.

–Jesus! – syknął dla odmiany przez zaciśnięte zęby Snow, ale natyle głośno, aby wszyscy usłyszeli. Nie mógł pojąć, jak to się stało, żewielkie banki, jak Sach&Silver, mogły napakować się posufit obligacjami, pod którymi jako zabezpieczenia kryły się poszatkowane amerykańskie hipoteki, teraz bezwartościowe zpowodu krachu narynku nieruchomości. Każdego dnia banki, firmy ubezpieczeniowe, fundusze inwestycyjne ogłaszały, żemają wswoich bilansach mnóstwo takich trefnych obligacji, aich klienci żądają odnich gotówki.

–Nie możemy dopuścić doupadku Sach&Silver, bodrugiego takiego bankructwa poLehman Brothers rynek nie wytrzyma. Banki muszą koniecznie odzyskać dosiebie zaufanie, aich akcjonariusze donich. Bez tego dojdzie dokatastrofy – powiedział stanowczo Stuntman. Izamknął raport. – Być może będziemy dziś musieli użyć nadzwyczajnych środków, aby ocalić rynek. Niech Bóg ma nas wopiece!

Snowa zmroziło. Cotu się dzieje? Najpierw dodruk biliona dolarów, teraz jakaś zawoalowana groźba. Zaraz pomyślał osytuacji clear and present danger, wktórej można błyskawicznie działać, nawet nakrawędzi konstytucji iprawa, aby wszelkimi środkami zapobiec niebezpieczeństwu dla Ameryki. Nie teoretycznemu, lecz istniejącemu realnie, które należy natychmiast wyeliminować, aby nie doszło dotragedii.

–Potrzebujemy pieniędzy iwiarygodności Davida Bernsteina, aby ocalić nie tylko Sach&Silver, lecz także całą Wall Street. Musi zostać naszym white knight – białym rycerzem, który przybędzie bankowi zodsieczą, kupi udziały izostanie wbanku tak długo, jak będzie trzeba. Może to głupio zabrzmi, ale ten człowiek ma obecnie więcej gotówki niż my – powiedział Stuntman. – Imusimy zrobić absolutnie wszystko, aby zechciał się podzielić nią zAmeryką. Absolutnie – podkreślił.

Snow słuchał Stuntmana zotwartymi ustami. Dopiero copowiedział, żedodrukuje bilion dolarów ibędzie je zrzucać zhelikoptera naulice, ateraz mówi, żejakiś nędzny spekulant ma więcej kasy niż potężny bank federalny?! „To jakiś dom wariatów, jeszcze chwila iktoś zacznie tańczyć nastole albo wyciągnie pistolet” – pomyślał zezgrozą. Zdał sobie sprawę ztego, żeprzyszłość Ameryki zależy teraz odjednego faceta, który właśnie donich jedzie.

–Nie mamy nikogo innego? – zapytał głosem pełnym zwątpienia Snow. – Aten Bernard Wardoff? Przecież nazywają go „Obligacją”. Czytałem, żezgromadził wfunduszu kilkadziesiąt miliardów dolarów. Ma chyba więcej kapitału odtego Bernsteina. Stuntman jakby początkowo nie usłyszał pytania. Ale zawisło ono wpowietrzu.

–Otóż właśnie: dlaczego nie Wardoff, ale Bernstein? Przecież ma znacznie lepszą reputację narynku. Pieniądze powierzyły mu takie nazwiska, żemożna byułożyć listę zaproszonych nainaugurację kolejnego prezydenta – zapytał przedstawiciel departamentu stanu.

Snow mu przytaknął.

–Problem wtym, żewfunduszu Wardoffa... nic nie ma. Albo prawie nic – odpowiedział nieoczekiwanie wysoki urzędnik zkomisji papierów wartościowych, który dotej pory nie zabierał głosu. Siedział przykulony przy końcu stołu icokilka minut palcami starał się poluzować sobie koszulę pod szyją, jakby miała zamały numer. Był urzędnikiem wkażdym calu – jako jedyny nie zdjął marynarki inie odwiesił jej nafotel. – Pracujemy nad rozwiązaniem tego problemu, ale jesteśmy pewni, żenaWardoffa nie możemy liczyć. On prawdopodobnie zbudował największą wdziejach Wall Street piramidę finansową. Taki „schemat Ponziego”. Nie muszę tego wtym miejscu mówić, ale to wiadomość ściśle poufna.

Snow złapał się zagłowę. Pół roku temu był uniego kuzyn zChicago, który prowadzi wielką firmę budowlaną izarobił naboomie nieruchomościowym setki milionów dolarów. Chwalił się, żeczęść ulokował uWardoffa, poleconego przez jednego zprzyjaciół. Był pewien, żenigdy już nie usiądą dojednego stołu podczas Święta Dziękczynienia, bonie wybaczy mu, żenie ostrzegł go, aby wycofał odWardoffa kapitał.

–Jak to Wardoff zbudował piramidę?! Dlaczego nic otym nie wiemy?! Jeśli to prawda, wybuchnie skandal większy niż upadek Lehman Brothers! Apan mówi otym, jakby chodziło ostanową kasę pożyczkową?! Przecież on przyjął miliardy, dziesiątki miliardów dolarów!

–Pracujemy nad tym – odpowiedział cicho urzędnik komisji papierów wartościowych iznowu nerwowo chciał poluzować koszulę pod szyją. – Wardoff nie będzie problemem systemowym, nie jest bankiem, ma głównie prywatne pieniądze. Skandal napewno wybuchnie, ale to będzie najwyżej wybuch granatu wszambie, nie obryzga całego świata. Lehman był jak broń masowego rażenia.

Zastanawiał się, ile jeszcze trupów wypadnie zszafy naWall Street, októrych będzie musiał powiedzieć prezydentowi. Ajeśli ten Bernstein to też kiepski adres? Wyrafinowany finansowy hochsztapler? Setki razy starał się odpowiedzieć sobie napytanie, jak jeden, niepozornie wyglądający człowiek, który pomimo miliardów dolarów nakoncie nie nosi garniturów Armaniego ani butów Gucciego, mógł przewidzieć nagiełdzie coś, czego nie przewidział rząd federalny, bank centralny, komisja papierów wartościowych razem wzięte?

–Czy tego chcemy, czy nie, pozostaje nam tylko Bernstein – stwierdził zezrezygnowaniem Stuntman.

–Ajeśli się nie zgodzi? – Snow spojrzał naniego znacząco. – Masz plan, masz jakiś pieprzony plan B?!

–Zgodzi się – powiedział siedzący nakońcu owalnego stołu mężczyzna. Dotej pory nie zabierał głosu. Snow gorączkowo szukał wpamięci, jak się nazywa. Był tak zmęczony izdenerwowany, żeumknęło mu, kogo reprezentuje ten człowiek wśród kilkunastu zaproszonych gości.

Wszystkie oczy skierowały się nanieznajomego. Stary krój garnituru isłabo dobrany krawat zdradzały, żenie przykładał wagi dowyglądu. Cochwilę drapał się ztyłu głowy, jakby dostał alergii pozmianie szamponu. „Zupełnie jakby przyjechał zbiura szeryfa” – pomyślał onim Snow. Iodłożył kostki nabrulion.

–Steve Glove, agencja bezpieczeństwa narodowego.

Nagle Snowa olśniło. NSA. To był plan B Stuntmana.

* * *

Czarna limuzyna przejechała zaledwie niecały kilometr izatrzymała się pod siedzibą banku centralnego naManhattanie, poprzeciwnej stronie ulicy. Jeszcze kilka tygodni temu David poprostu wybrałby się tutaj spacerem. Ale odmomentu, gdy stał się sławny, doradzono mu, aby jednak nie poruszał się samodzielnie pomieście. Zaczął otrzymywać groźby odnieznanych mu osób, które uważały, żebył synonimem zła Wall Street iswoimi spekulacjami zafundował im życiową katastrofę, bowywołał krach nagiełdzie. Informacje ogroźbach przekazywał doFBI. Nie myślał jeszcze oosobistej ochronie, choć oczywiście otrzymał natychmiast kilka ofert zprywatnych biur, które zwietrzyły interes – niektórzy uważali, żemogą pozyskać kwotę zakończoną sześcioma zerami.

Kierowca, wpodwójnej roli concierge’a, wyszedł pierwszy, aby wbiałych rękawiczkach otworzyć drzwi iparasolem ochronić pasażera przed zacinającym deszczem. David przystanął przed wejściem dobudynku banku iodchylił lekko parasol. Parę kropel deszczu ześlizgnęło się pojego szarym garniturze, który pół roku temu kupił zakilkaset dolarów wniewielkim sklepie wWilliamsburgu. Ubierał się tam jeszcze odlat dziewięćdziesiątych zeszłego wieku idziś dotego sklepu dobrze pasowałoby już określenie „vintage”. Pierwszy garnitur stamtąd nadal wisiał wgarderobie jego nowojorskiej rezydencji. Stary właściciel sklepu, Żyd, mówił przy okazji każdej wizyty, żetaki wierny klient to prawdziwy skarb, ioferował rabat, którego Bernstein nigdy nie przyjmował. Płacił zawsze gotówką tyle, ile było nametce.

Strzepnął krople dłonią. Popatrzył naoświetloną ścianę zszarego piaskowca, zrzędami identycznych okien ciągnących się przez kilka pięter.

* * *

Tak długo potrząsał dłonią wstalowym uścisku, żeDavid pomyślał, żezaraz mu ją urwie. Asystent Henry’ego Stuntmana miał wsobie coś zatletycznego żołnierza marines. Był wyższy odniego chyba zedwie głowy izupełnie pozbawiony wyczucia swojej siły. Ale uzbrojony wprzepustki zwisające napiersi zogromną zwinnością torował mu drogę przez bramki bezpieczeństwa, które wprowadzono pozamachach z11 września 2001 roku, aby nikt niepowołany nie dostał się dobudynku. Drzwi windy zamknęły się zanimi iDavid poczuł mrowienie naplecach namyśl otym, comoże usłyszeć naspotkaniu. Przejrzał się wlustrze ipoprawił marynarkę. Asystent przejechał kartą dostępu przez czytnik idopiero wtedy nacisnął przycisk naostatnie piętro.

Przed salą konferencyjną ruchem ręki poprosił ochwilę cierpliwości, zapukał śmiało i, nie czekając naodpowiedź, zniknął zadrzwiami. Kiedy ponownie się otworzyły, usłyszał zgłębi sali nieznajomy głos: „Zapraszamy, panie Bernstein”.

* * *

–Ile?! Ile?! Chcecie ode mnie pięć miliardów dolarów?! – David wciąż nie wierzył wto, coprzed chwilą usłyszał. Chcieli, żeby kupił nowe akcje banku Sach&Silver, został jego strategicznym inwestorem, przywrócił mu reputację iocalił przed upadkiem. To był scenariusz, którego nigdy nie brał pod uwagę. Nie poto założył się zrynkiem okrach naWall Street, sprzedawał akcje banków, wśród nich Sach&Silver, patrzył zsatysfakcją, jak pokolei idą dopiachu, aby teraz znowu zainwestować wnie swoje ciężko zarobione pieniądze. Zresztą brzydził się ludźmi, zktórymi teraz rozmawiał. Uważał, żeto oni są właśnie winnymi kryzysu, ateraz chcą jego rękami ratować swoje głowy istanowiska. Ale odmówić rządowi? Wzaufaniu zawsze powtarzał swoim współpracownikom: „Zrządem nie wygrasz”. Ale żeby to samo przytrafiło się jemu? Żeby musiał wybierać: interesy zrządem albo wielka niewiadoma? Wręcz wystawienie się nastrzał? Nigdy wcześniej nie był zwierzyną, tylko myśliwym. To on dawał propozycje nie doodrzucenia, agdy przeciwnik się stawiał, rzucał się dogardła. Tym razem był zły nasiebie, żezawiodła go intuicja. Nie przewidział, żeprzez swój sukces zostanie sprowadzony doroli skarbonki, którą rząd rozbije młotkiem, kiedykolwiek zechce, aby dobrać się dokasy. Zdawał sobie sprawę ztego, żejako nieliczny miał miliardy dolarów gotówki dowydania iżebędzie mógł przebierać wdecyzjach inwestycyjnych. Ale zamierzał robić to zwłasnej woli, anie być zmuszony dowypisania czeku przez federalnych urzędników ipolityków.

–Nie, nie zgadzam się. Mam inne plany wobec... – nie zdążył dokończyć, boSnow zhukiem rzucił kostki nastół. Wszyscy podskoczyli. Poczerwieniał natwarzy. Głośno oddychał. Ztrudem hamował wybuch gniewu. Najchętniej rzuciłby się naBernsteina iudusiłby go własnymi rękami, aprzy okazji zerwałby ipodeptałby jego burgundową muszkę. Strasznie go irytowała. Może dlatego, żewszyscy pozostali byli pod krawatami. Amoże burgundową muszką zdawał się mówić: „Widzicie? Jestem inny niż wy”.

–Panie Bernstein, my się chyba nie zrozumieliśmy. Ameryka potrzebuje pańskiej pomocy.

–Raczej moich dolarów ireputacji.

–Jak zwał, tak zwał, ma pan to, conas interesuje. Ijako jedyny może pomóc zatrzymać ten walec, który miażdży kolejne banki. Czy pan, docholery, nie widzi, cosię dzieje?! To nie jest już gra o„być albo nie być” jednej czy kilku wielkich firm zindeksu Dow Jones. To jest gra ocały system finansowy, ostabilność polityczną naszego kraju, obezpieczeństwo narodowe! – wykrzyczał Snow. Sam nie lubił się powoływać naten ostatni argument. Wiedział ażzadobrze, żenajczęściej usprawiedliwia się nim najbardziej niecne działania. Ale nie miał wyboru. Był tak zdeterminowany, żejeszcze chwila izapytałby Bernsteina, czy pamięta, copowiedział prezydent John F.Kennedy: „Nie pytaj, coAmeryka może zrobić dla ciebie, lecz coty możesz zrobić dla Ameryki”. Sam w1967 roku odpowiedział sobie nato pytanie inaochotnika pojechał doWietnamu.

–Zarabiam natym, żeprowadzę fundusz, anie zajmuję się bezpieczeństwem Ameryki – odparł spokojnie Bernstein. Ale czuł, żeargument o„bezpieczeństwie narodowym” zabrzmiał złowrogo. Nie chciał się dotego mieszać. Najchętniej byjuż opuścił salę, ale nikt nie miał ochoty zakończyć spotkania. Postanowił przejść dokontrataku.

–To nie ja doprowadziłem banki naskraj bankructwa, boudzielały kredytów nalewo inaprawo. Zrobiły to ich sowicie opłacane zarządy, iluzorycznie kontrolowane przez rady nadzorcze iakcjonariuszy. Nie ja przez lata prowadziłem politykę niskich stóp procentowych, aby przekupić miliony Amerykanów wizją małego białego domku naprzedmieściach nakredyt. Tylko bank centralny. Nie ja nadzorowałem rynek kapitałowy tak słabo, żeksięgi banków ifirm ubezpieczeniowych pełne są bezwartościowych obligacji hipotecznych. To dzieło komisji papierów wartościowych. Nie ja lobbowałem wKongresie zaderegulacją rynku finansowego, aby uchylić ustawę Glassa-Steagalla, która zakazywała łączenia wbankach działalności inwestycyjnej ikomercyjnej, aby można naWall Street spekulować oszczędnościami zwykłych ludzi. Robili to lobbyści branży bankowej iszefowie banków.

David mógłby jeszcze dalej wyliczać grzechy, które doprowadziły dokrachu. Był pewien, żewszyscy uczestnicy tego spotkania doskonale je znają. Ale wstydzą się przyznać, żekażdy zosobna, albo jego urząd, dołożył cegiełkę dogigantycznych problemów, które pognębiły teraz Amerykę naskalę niespotykaną odczasów Wielkiego Kryzysu.

–Myślę, żeto nie pan jest odwydawania sądów. Wyjaśnieniem przyczyn kryzysu zajmie się wkrótce podczas publicznych przesłuchań komisja senacka. – Snow miał nakońcu języka, aby dopowiedzieć, żeBernstein także powinien zostać przesłuchany, tyle żenie przed Kongresem, ale przed prokuratorem. Jego początkowy podziw dla Bernsteina już całkowicie ustąpił nienawiści. Zakogo uważał się ten niski, zaczesany dotyłu człowiek, który nanowojorskiej ulicy niczym nie wyróżniałby się wtopiony wtłum? Jak śmiał mówić „nie” rządowi federalnemu ibankowi centralnemu?

Stuntman ledwo dostrzegalnym gestem ręki powstrzymał Snowa przed dalszym mówieniem. Widział, żeażchodził pobezczelnej odpowiedzi Bernsteina igdyby mógł,to pewnie bygo teraz zrzucił zeschodów. „Czas namarchewkę” – pomyślał.

–Zrobi pan natym świetny interes – powiedział pojednawczym głosem. – Sach&Silver potrzebuje więcej kapitału niż pana pięć miliardów. Minimum dziesięć razy więcej. Imy udzielimy bankowi pożyczki federalnej. Tak naprawdę weźmiemy nasiebie główny ciężar operacji ratunkowej. Ale – jak pan słusznie zauważył – potrzebujemy pana reputacji, aby cała reszta inwestorów przestała wkońcu sprzedawać akcje inie doszło dokatastrofy. Zarok, zadwa pewnie zarobi pan drugie tyle natych akcjach. Nie pozwolimy naupadek banku. Nie tego – dodał znaciskiem.

Davidowi myśli jeździły wgłowie jak narollercoasterze. „Jeszcze chwila izrobi mi się niedobrze” – pomyślał. Ale zaczął nachłodno kalkulować. Perspektywa pomocy federalnej zapewniała całej inwestycji parasol ochronny. Tego ruchu się nie spodziewał, ale też był to sygnał, jak bardzo poważna jest sytuacja ijak bardzo najwyższym urzędnikom wadministracji zależało nazałatwieniu tej sprawy. Rola białego rycerza, który pomaga innej firmie wobronie przed przejęciem albo bankructwem, była kusząca. Dotego niewiele ryzykował. Ztego, cousłyszał, wynikało, żeprzecież Sach&Silver został uznany przez rząd zazbyt duży, aby upaść. Lecz perspektywa interesów zfederalnymi poprostu go brzydziła. Przeczuwał, żejak raz się zgodzi, natym się nie skończy. Postanowił zagrać va banque. Może dorzucą coś ekstra, cogo przekona?

–Dziękuję zahojną propozycję. Ale nie zajmuję się ratowaniem banków napolityczne zamówienie. Powtórzę: mam inne plany, nacowydać pięć miliardów. Przepraszam, chciałbym już wyjść.

–Wyjść?! – Snow uniósł się zfotela. – Jak to, docholery, chce pan wyjść? Coto jest, fastfood, żejak nie smakuje,to można się obrazić, wyjść inie zapłacić?

Stuntman ażmusiał pociągnąć Snowa zamarynarkę, aby go usadzić zpowrotem.

–Zarządzam kwadrans przerwy izapraszam wszystkich domojego gabinetu obok. Wszystkich poza panem, Bernstein – dodał zezłowrogim naciskiem.

David poczuł się jak więzień otoczony przez strażników, którzy mają ochotę przyłożyć mu pałką. Dopiero teraz zauważył, żenikt nie zaproponował mu nawet szklanki wody. Zanim sięgnął podzbanek zwodą, poprawił pod stołem mankiety białej koszuli, naktórych – wprzeciwieństwie dowielu znajomych – nie miał wyhaftowanych swoich inicjałów.

* * *

Stuntman poprzerwie bez wstępu oddał głos wiceszefowi agencji bezpieczeństwa narodowego. Człowiek ten nie miał zesobą, jako jedyny wśród uczestników, żadnych notatek ani też ich nie robił. Tylko słuchał. Agencja bezpieczeństwa narodowego była owiele mniej znana niż jej siostrzane służby: CIA czy FBI. Jednak dysponowała potężnym budżetem izajmowała się rzeczami, októrych Snow często chciałby zapomnieć.

–Znał pan Tima Bauera? – zaczął Steve Glove. Poprzerwie usiadł dostołu naprzeciwko Davida, namiejscu zajmowanym wcześniej przez Snowa. Nikt inny nie zmienił miejsca. Teraz patrzył mu woczy jak naprzesłuchaniu.

–Coma tu Tim dorzeczy?! Pewnie, żeznałem. To mój kolega zestudiów. Zmarł dwa miesiące temu.

–Zanalizy posiadanych rozmów wynika, żerazem planowaliście wywołanie krachu narynku przez doprowadzenie dobankructwa banków. Celowo graliście naspadki kursów akcji, aby odkupić te, które wcześniej pożyczyliście. To samo wsobie nie jest przestępstwem, ale działanie wzmowie już tak.

Davida zmroziło. „Musieli dranie założyć mu podsłuch”. Usiłował sobie przypomnieć dziesiątki, może nawet setki rozmów zTimem. Obydwaj byli przekonani, żenarynku nieruchomości pęcznieje bańka spekulacyjna ijeśli pęknie,to wielkie banki będą padać jak muchy. Idlatego obydwa fundusze grały naspadki. Ale zarzucanie im działania wzmowie? Przecież David iTim grali nawłasny rachunek. Pierwszy doczekał krachu izgarnął gigantyczne zyski, drugiemu zabrakło dwóch miesięcy. Opuszczony przez wspólników, stał się towarzyskim pariasem, zaczął chorować. Kiedy jego syn Steven zadzwonił zwiadomością osamobójczej śmierci ojca, David przez kilka dni nie mógł się pozbierać. Fakt, sam nie miał przyjaciół. Hołdował zasadzie zesłynnego filmu Oliviera Stone’a Wall Street: „Jak chcesz mieć przyjaciela,to kup sobie psa”. Ale gdyby miał przyjaciół,to Tim byłby wtym gronie. Atak pozostawał jedynie kimś, zkim utrzymywał relacje, bardziej biznesowym przeciwnikiem, którego szanował izktórym nacodzień walczył owyniki, niż osobą, której udzieliłby wsparcia wmomencie potrzeby. Jednak wciąganie nieżyjącego dorozgrywki sprawiło, żekrew się wnim zagotowała. Postanowił zaatakować. Patrząc woczy Glove’a, zapytał:

–Aczy agencja miała zgodę nainwigilowanie naszych rozmów? Tak czy nie?!

Przy stole nastąpiło poruszenie. Snow iStuntman najchętniej teraz ogłuchliby namoment, aby nie słyszeć odpowiedzi. Naewentualnym przesłuchaniu przed senacką komisją badającą przyczyny kryzysu finansowego taka wiedza mogłaby się okazać szalenie kłopotliwa itrudna dozniesienia podczas zeznań.

–Prowadziliśmy działania operacyjne, aby zapewnić bezpieczeństwo narodowe – odparował Glove. Był przygotowany nato pytanie, ale mimo to wpołowie zdania musiał przełknąć ślinę zezdenerwowania. Dawno już nikt nie śmiał się zapytać jego – wiceszefa agencji bezpieczeństwa narodowego – czy działa zgodnie zprawem. Był podziesiątkach treningów personalnych, ale mimo to zachowanie Bernsteina go wkurzyło. Podobnie jak Snow zaczynał nienawidzić tego człowieka, nad którym media się rozpływały.

–Prezydenta isekretarzy też podsłuchujecie?! Amoże brytyjskich ifrancuskich sojuszników? – zakpił David. – Teraz ja zapytam, czy zdaje sobie pan sprawę ztego, żepopełniliście przestępstwo?!

–Dość tego! – wrzasnął Snow. – To nie jest stancja dla grzecznych panienek! Tutaj ważą się losy kraju! Mam gdzieś, czy podobają się panu nasze metody, czy nie. Miliony ludzi straciło swoje domy przez takich ludzi jak pan iBauer, miliony nie mają pracy. Wyłącznie poto, aby opanu pisano: „Król Wall Street” ipana podziwiano. Akiedy Ameryka oczekuje pana pomocy, okazuje się, żenie chce pan pomóc, boma „inne plany”. Coto są „inne plany”?! Kupno Manhattanu czy całego Teksasu? Może prezydent ma osobiście poprosić pana opomoc?!

–Niech się pan mocno zastanowi, Bernstein. Gniew ludzi jest ogromny, szukają winnych tragedii swoich rodzin. Samo oskarżenie ozmowę wcelu wywołania krachu zrujnuje panu karierę. Może pan wyjść stąd jako zbawca Ameryki albo jako przestępca. – Glove nie odpuszczał. Zamiast podrapać się znowu pogłowie, zacisnął pięści ioparł je obrzeg stołu, jakby chciał się unieść zfotela, aby zbliżyć się dotwarzy Bernsteina. – Bauer już nic nie powie, amamy wiele ciekawych nagrań waszych rozmów.

* * *

Zaspany asystent wstał, aby odprowadzić Bernsteina dowindy ipilnować, ażwyjdzie zaostatnią bramkę bezpieczeństwa naparterze. Ale zagościem wypadł zsali konferencyjnej Snow. Nie zdążył nawet włożyć marynarki. Chwycił asystenta zaramię irzucił:

–Ja to zrobię. Mam kartę. Zjedź drugą windą iczekaj nadole.

Prezydencki doradca resztką sił się powstrzymał, aby nie wepchnąć gościa dowindy. Żałował, żewśrodku nie ma magicznego czerwonego przycisku znapisem „Hell”, który mógłby wcisnąć iwysłać Bernsteina dowszystkich diabłów.

Przejechał kartą poczytniku. Winda ruszyła. Ujechali może zedwa piętra, gdy walnął pięścią w„Stop”. David ażmusiał się przytrzymać poręczy, aby nie stracić równowagi. Snow gwałtownie oddychał ipatrzył ztaką nienawiścią, jakby zbierał siły dozadania ostatniego ciosu. Ale tylko zbliżył się doniego natyle, aby mikrofony wwindzie nie mogły zarejestrować jego szeptu:

–Pamiętaj, to, żenam pomogłeś, nie ma już żadnego znaczenia. Powszystkim zabieraj swoje miliardy iwynoś się zWall Street! Iciesz się, żenie skończysz tak, jak wkrótce ten łajdak Wardoff.

* * *

David pamiętał jak przez mgłę moment, gdy znalazł się naulicy ipoczole spłynęły mu pierwsze krople deszczu. Czuł ucisk wżołądku, jakby zamoment miał zwymiotować. Garnitur robił się ciężki odwody, koszula błyskawicznie przykleiła się dopleców. Kątem oka zarejestrował biegnącego doniego concierge’a zwielkim czarnym parasolem. Musiał prawie siłą zaprowadzić go dolimuzyny podrugiej stronie ulicy iwepchnąć dośrodka. Gdy przyjechali dorezydencji, długo jeszcze siedział waucie. Ażconcierge grzecznie zapytał, czy jeszcze gdzieś pojadą. Wodpowiedzi jego szef pokręcił głową.

Był pewien, żeagencje iportale już podały sensacyjną wiadomość, żezgodził się ratować Sach&Silver. Wefekcie kurs akcji banku odbije, amedia okrzykną go białym rycerzem. Wjednym Steve Glove zagencji bezpieczeństwa narodowego miał rację: został zbawcą Ameryki. Ale tak naprawdę nikt się nie dowie, costało się wsiedzibie banku centralnego. Został tam zaszczuty, zagnany donarożnika idostał cios poniżej pasa. Inie potrafił się podnieść. Znalazł się wtakiej sytuacji, dojakiej wiele razy doprowadzał swoich przeciwników – dociskał ich dościany informacjami, zaktórych zdobycie słono płacił. Ateraz okazało się, żektoś poszukał haka naniego. To nic, żeudowodnienie zmowy nie mogło się udać, bozmowy nie było. Wystarczyłoby, żezostałby oskarżony przez komisję papierów wartościowych otakie przestępstwo. Ruszyłoby śledztwo. Bryznęłoby błoto. Przykleiło się. Zostałby trwały ślad najego reputacji, którą budował przez całe lata.

Rozpaczliwie zastanawiał się, dokogo może zadzwonić? Kto zdoła go wysłuchać iconajważniejsze – zrozumieć?

Podświadomie obawiał się odlat, żeprzyjdzie moment, kiedy poczuje się osamotniony. Nie będzie miało znaczenia, żerównocześnie znajdzie się naustach świata jako człowiek sukcesu, podziwiany inaśladowany. Potrzebował przyznać się dosłabości. Zwierzyć się. Zapytać oradę. Zrzucić, choć nachwilę, ciężar odpowiedzialności.

Hank O’Brien? Jego najlepszy partner zarządzający zfunduszu? Susan Kaminsky? Zaufana ilojalna asystentka? Nie, nie zrozumieliby, żeon też może okazywać słabość. Dogłowy przyszła mu tylko jedna osoba. Ale nie wiedział czy będzie chciała podnieść słuchawkę. Poszukał wkieszeni telefonu. Światło ekranu uderzyło go wzmęczone oczy. Wybrał długi, europejski numer. Kciuk zatrzymał się nazielonym przycisku. Zawahał się. Zgasił ekran iodrzucił telefon nafotel.






2. WATZMANN

Ukłucie. Pojedynczy dźwięk przyszedł zdaleka. Wlał się wzakamarki głowy, odbijał chaotycznie jak kulka wautomacie dogry, prowadzona niewidzialną siłą. Gdy przestała ją pchać, spadła wdół, między krawędziami, potoczyła się wrynnie iprzepadła. Moment ciszy przyniósł ulgę. Ale zaraz pojawiło się kolejne ukłucie. Zanim następne itak wkółko. Kulek przybywało. Wpadały nasiebie, odbijały się, zmieniały kierunki.

Trzask. Wyraźny, niepokojący. Tym razem blisko. Pochwili się powtórzył. Zanim kolejne. Coraz bliżej ibliżej. Mieszały się zesobą, zagłuszały wzajemnie.

Kroki. Przybliżały się dziwne, szeleszczące dźwięki.

Słowa. Nie rejestrowała ich znaczenia, zafascynowana nowością bodźca. Zbliżały się, ocierały ojej mózg.

Nachwilę dźwięki przestały być ważne. Zapach wdzierający się dogłowy ipobudzający zmysły jak nigdy wcześniej. Otworzyła oczy inatychmiast zmrużyła powieki. Światło sprawiło nieznośny ból. Ciemność nażyczenie przyniosła ukojenie. Wydawało jej się, żekrzyknęła. To było pewnie złudzenie. Identyczne jak to, żewidziała przez ułamek sekundy wielką, białą, nieruchomą powierzchnię. Nie wiedziała, cosię dzieje, gdzie jest, ogarniało ją przerażenie.

Zmysły zaczęły karmić mózg strzępami informacji. Świadomość wracała. Zaczęła się karuzela myśli, których mianownikiem był lęk. „Gdzie ja jestem? Umarłam?” – pomyślała. Wydawało się jej, żesię uniosła ręce inimi zamachała. Zwalącym sercem otworzyła znowu oczy. Biel.

Dźwięki się wymieszały, trzaski powtarzały, przybywało głosów. Jeden, dwa, trzy... Zaczęła je odsiebie odróżniać. Coś się działo, lecz nie potrafiła sobie tego dopasować wgłowie. Nawszelki wypadek mocno zamknęła powieki. Nagle głosy ucichły. Zato poczuła kilka ostrzejszych zapachów naraz. Jej powieka została uniesiona nieznaną siłą. Ostre światło wdarło się jak ostrze noża, uderzyło wsiatkówkę oka. Chciała zamknąć powiekę, ale nie potrafiła. Promień światła zachwilę spenetrował drugie oko. Znowu głosy. Tym razem podekscytowane. Zaczęła odróżniać tony, barwy, przeplatały się, łączyły, dzieliły, czasem powtarzały. Starała się połączyć je wjakąś sensowną całość. Iwtedy zdała sobie sprawę, żesłyszy nie swój język. Jakiś inny, ale też znajomy.

Zaraz, zaraz, czyżby niemiecki?! Poczuła szarpnięcie. Ktoś pociągnął ją zaramię. Jak narozkaz otworzyła oczy. Zbieli wyłaniały się zamazane twarze, przybliżały ioddalały. Jedna, dwie, przy pięciu przestała liczyć. Zapragnęła rzucić się doucieczki, ale ciało nie chciało słuchać.

Jedna ztwarzy pochyliła się nad nią.

–Czy pani mnie słyszy?

–Tak – wyszeptała zprawdziwą ulgą wjeszcze innym języku, niż usłyszała pytanie. – Yes – poprawiła się szybko. Delektując się tym słowem, powtarzała zzamkniętymi oczami: – Yes, yes, yes...

Bardziej oddalone twarze zaczęły zesobą gorączkowo rozmawiać, ito wtym pierwszym języku, który usłyszała. Znowu niczego nie pojmowała.

–Czy wie pani, jak się nazywa? – usłyszała pytanie, naszczęście znowu zadane wjęzyku, wktórym wymówiła to fantastyczne yes. „Cozagłupie pytanie!” – pomyślała. Pewnie, żewie. Przecież zawsze wiedziała. Była dumna zeswojego nazwiska. Lubiła je wymawiać zakcentem napoczątku, chcąc podkreślić jego szczególność. Tym razem nie miała ochoty nazabawę akcentem. Opadała zsił.

–Kirsch... Olga Kirsch – wyszeptała.

* * *

Stała okulach przed wielkim oknem dopodłogi zpanoramicznym widokiem nagóry. Wpatrywała się wdwa potężne szczyty zwyrwą między nimi, jakby przelatujący smok odgryzł kawałek grani iwypluł gdzieś zahoryzont. Odlewej był niższy, początkowo złagodnym podejściem, apotem stromizną. Zeszczytu linia biegła ostro wdół, ażdo„zębów smoka”, naprzemian łagodniejszych iostrzejszych, ażpod prawie pionowe zjej perspektywy podejście nadrugi szczyt. Widziała też kocioł polodowcowy, majestatycznie leżący ustóp obydwu wierzchołków. Prawa góra – wiedziała już, żenazywa się Watzmann – wyraźnie dominowała nad lewą. Olga wyobrażała sobie, żemniejsza wlekkim ukłonie oddaje hołd większej. Ale ztakiej odległości, żezachowuje godność wrytuale.

Stały tak naprzeciwko siebie, kusząc śmiałków, którzy chcieliby wedrzeć się pograni, stanąć nawierzchołkach, wyrzucić ręce wgeście triumfu. Gasnące słońce powoli przenosiło się zdoliny nacoraz wyższe partie gór. Oświetlało już tylko dwa szczyty, zastygłe wpokłonie, ikilka innych woddali polewej stronie. Zmieniały kolory, przechodząc wmocne złoto, wyraźnie kontrastujące zgasnącym powoli błękitnym niebem. Nazboczach, powyżej granicy lasu, odbijała się biel śniegu.

Zafascynowana widokiem nie usłyszała, jak wszedł. Specjalne szpitalne obuwie doskonale tłumiło hałas naposadzce wyłożonej białą warstwą gumy. Wszystko, coją otaczało, miało pieczątkę septyczności.

–Już czas, Fräulein Kirsch – zwrócił się cicho zajej plecami jej osobisty rehabilitant Andreas Huber. Mimo to stała nieporuszona.

Codziennie coraz sprawniej pokonywała okulach kilka metrów między oknem iłóżkiem, choć każdy ruch wydawał się ślamazarny inieskończenie długi. Była zła nasiebie, żewszystko toczy się tak wolno. Kilka tygodni temu, kiedy była sama wpokoju, postanowiła odłożyć kule ispróbować samodzielnie przejść dookna. Została jej potej zuchwałej przygodzie pamiątka wpostaci guza nad prawą brwią pospotkaniu zkrawędzią stolika, przy którym codziennie rano piła kawę. Tak zaczynał się dzień. Potem wizyta lekarza, rehabilitacja nabasenie, gdzie dowożono ją wózkiem, obiad, godzina przerwy naczytanie książek, rehabilitacja wpokoju. Mogłaby nastawiać zegarek według rozkładu czynności, które wykonywał zaprogramowany personel kliniki.

Choć przywieziono ją tutaj wśpiączce inie wybrała sobie tego właśnie pokoju, była pewna, żezrobił to ktoś, kto doskonale znał jej upodobania ipasje. Pokój miał zetrzydzieści metrów kwadratowych. Mimo wszechobecnej septyczności czuła się tutaj domowo, jak nawarszawskim Mokotowie, gdzie mieszkała wkamienicy. Wysoki sufit, przestrzeń, duże okna – to było to, colubiła wewnętrzach. Projektant podzielił przestrzeń naczęść nocną, wgłębi, idzienną, bliżej okna, gdzie mogła odpocząć ipoczytać.

–Możesz podać mi chusteczkę?

Andreas bez słowa zniknął zadrzwiami łazienki, która była większa niż wjej warszawskim domu, wyłożona piaskowymi kafelkami, zkilkoma uchwytami zamocowanymi dościan tak przemyślnie, aby mogła się przytrzymać podczas brania prysznica albo mycia zębów. Nic nie wydawało się tu pozostawione przypadkowi. Łóżko dospania zwysokością regulowaną pilotem. Stół rehabilitacyjny zprzyrządami, których przeznaczenia początkowo nawet nie mogła się domyślić.

– Proszę bardzo – podał jej chusteczkę irozłożył kilka swoich przyborów nastole.

Otarła sobie czoło iodłożyła chusteczkę nastoliczek dokawy zespecjalnie wyprofilowanym fotelem, który miał nawet uchwyt, aby mogła bezpiecznie usiąść poodłożeniu kul. Najbliżej okna stał jej ulubiony mebel: obity złotą tkaniną szezlong. Jakby zupełnie nie ztej epoki, ajuż zupełnie niepasujący dozimnej bieli iseptyczności kliniki. Wciąż myślała onim, żektoś się pomylił ipowinien wstawić ten mebel wzupełnie innym miejscu. Dosalonu wielkiego domu, który żyje codziennym harmidrem, zdziećmi, które spychają się, aby zająć lepsze miejsce ipokazać rodzeństwu, kto tu rządzi. Ona nie musiała znikim rywalizować. Ani wcześniej, ani teraz. Dotychczas żyła wkomforcie samotności. Nie stworzyła znikim wspólnego domu, gotowa pokażdym nieszczęśliwym związku uciec dosiebie, zamknąć drzwi, wlać gorącą wodę dowanny isiedzieć wniej godzinami, ażstanie się zimna.

Szezlong cierpliwie czekał tylko nanią, jedyną lokatorkę „salonu” wprywatnej klinice rehabilitacyjnej wbawarskim Berchtesgaden, przy Maria Gern.

Spojrzała napocztówkę, którą otrzymała, gdy poraz pierwszy okulach poszła dorecepcji kliniki: „Grüße aus Maria Gern”. Odgóry widniał Watzmann, aoddołu śnieżnobiały kompleks kliniki, zaprojektowany tak, aby nie psuł krajobrazu.

–Może pani wysłać dorodziny – uprzejmie poinformowała ją recepcjonistka zblond włosami spiętymi wkucyk. – Codziennie mamy pocztę. Mogę upani odebrać. Tylko proszę wypisać przed dwunastą, bolistonosz przyjeżdża punktualnie.

–Dlaczego nie ma tu adresu kliniki? – zapytała zzaciekawieniem.

–Nie ma potrzeby. Nasi pacjenci są wyłącznie zpolecenia.

WMaria Gern jej życie stało się powolne ischematyczne. Poruszając się okulach, mogła jedynie pofantazjować, żecoś może zrobić szybciej. Czas, który zawsze tak szczegółowo wyznaczał jej rytm życia, przestał mieć dla niej pierwszorzędne znaczenie. Czy tego chciała, czy nie, tak długo, jak wymagała tego rehabilitacja, była częścią tego nieco odrealnionego świata, pogrążonego wmonotonii itak doskonale zorganizowanego, żenikt nie mógł zgłosić reklamacji. Nie miała pojęcia, ile kosztuje jej pobyt tutaj. Tysiąc? Amoże dwa tysiące euro zadzień? Zaraz napoczątku próbowała zapytać oto doktora Wernera Sendorfa, który przychodził doniej codziennie nawizytę. Lekarz uśmiechnął się iuprzejmie odpowiedział:

–Tutaj personel nie ma wzwyczaju odpowiadać natakie pytania. Wszystko jest wjak najlepszym porządku. Proszę się niczym nie martwić, atym bardziej rachunkiem. Oczywiście zawsze może pani poprosić orozmowę zdyrektorem Horstem Hirschem.

Słowo „ordnung” słyszała tutaj odmieniane nawiele sposobów. Wmało zorganizowanej Polsce było obiektem żartów, ale tutaj niemiecki porządek decydował orytmie dnia inocy, dodawał pewności, żepacjenci są wewłaściwym miejscu, wewłaściwym czasie, wewłaściwych rękach. Przypadek wziął sobie najwyraźniej wolne wMaria Gern. Zastąpił go porządek.

–Fräulein Kirsch – tym razem usłyszała głos zza pleców nadal uprzejmy, ale niepozostawiający złudzenia, żepowinna przerwać podziwianie widoków. Wyższy odniej opół głowy, barczysty rehabilitant, ubrany wnieskazitelny biały fartuch zidentyfikatorem przypiętym dokieszonki, zapraszającym gestem wskazał stół dorehabilitacji, który już świetnie poznała przez ostatnie miesiące. Spędzała nanim każdego dnia kilka godzin naćwiczeniach. Zawsze, kiedy naoczach olbrzyma wbieli szła okulach dokrawędzi tego łóżka, starała się robić to najpewniej, jak mogła, aby pokazać, żejego wysiłek nie idzie namarne. Położyła się sama wpozycji doćwiczeń. Fachowo poprawił ułożenie jej ciała. Lekko podciągnął nogi. Lewą lekko uniósł izgiął wkolanie. Itak trzymał kilka sekund.

–Andreas, jak tam jest nagórze? – zapytała, wskazując wzrokiem nagasnący wsłońcu szczyt. Była pewna, żemusi wiedzieć. Zastanawiała się, jak ztakiej odległości, która dzieliła dwa szczyty zastygłe wpokłonie, widać dolinę iBerchtesgaden zdwiema charakterystycznymi smukłymi wieżami kościoła wmieście.

–Napewno pięknie, Fräulein Kirsch – odpowiedział, jakby nie chciał, aby dopytywała oszczegóły. Pozwalał mówić sobie poimieniu, ale mimo to zawsze doniej zwracał się per „panno Kirsch”, akcentując wten sposób dystans, jaki dzieli pacjentkę odpracownika kliniki. Olga kilka razy chciała skrócić to jej zdaniem niepotrzebne oddalenie, ale bez efektu. Dla Andreasa była „Fräulein Kirsch”. Ikoniec. Odpuściła ipozostało jej zwracać się doniego tylko poimieniu, skoro nie protestował. Bonie wyobrażała sobie, aby mówić: „Herr Huber”.

Objął dłońmi jej drugą nogę, rozmasował powoli mięśnie izwyczuciem znowu zgiął wkolanie. To ćwiczenie powtarzali wielokrotnie. Starała się zawszelką cenę wytrzymywać ból, choć Andreas twierdził, żeniepotrzebnie, bojej reakcje były sygnałem granic rehabilitacji. Jeśli bolało, znaczy, żetrzeba jeszcze wiele razy powtórzyć zgięcie dotego miejsca, aby następnego dnia posunąć się minimalnie dalej.

–Andreas, jak tam jest nagórze? – powtórzyła pozakończeniu zabiegu. Zastanawiała się, czy usłyszy jakiś fascynujący opis wspinaczki, opowieść, która ją zachwyci. Ale wzruszył tylko ramionami iwyszedł minimalnie szybciej niż zazwyczaj.

* * *

Gdy tylko zamknął zasobą drzwi, przypomniała sobie ich pierwsze spotkanie.

Przyszedł zdoktorem Sendorfem, który przedstawił go jako jej osobistego rehabilitanta. Ażzaniemówiła zprzerażenia. Była przekonana, żetak wielki mężczyzna musi mieć nieporadne dłonie, dotykać wobrzydliwy sposób iłatwo zadawać ból. Chciała zaprotestować, lecz nie wiedziała, cotak naprawdę powiedzieć.

Powyjściu doktora zostali sami. Panicznie bała się pierwszego dotyku. Adreas wykonał gest, jakby chciał jej pomóc dojść dostołu rehabilitacyjnego. Usłyszał zdecydowane: „nein!”. Zrobił krok dotyłu. Jednak natyle blisko, aby ją asekurować, gdyby straciła równowagę. Zaciskając zęby zbólu, wgramoliła się nastół. Leżała bezwładnie naskraju jak zepsuta lalka. Pokilku sekundach usiłowała się dalej podciągnąć. Bez skutku. Zakażdym razem bolało. Pokilku próbach zrezygnowała. Odwróciła głowę nabok. „Niech się dzieje, cochce” – pomyślała wpoczuciu beznadziejności. Lecz Andreas się nie ruszył. Wpokoju panowała cisza, wktórej słyszała tylko swój przyśpieszony oddech. Przemogła się, aby znowu naniego spojrzeć.

„Nacoczeka? Niech to wreszcie zrobi”. Boksowała się zmyślą, żebędzie musiała się przyzwyczaić. Przecież będzie ją dotykać codziennie, przez wiele godzin, dni, tygodni, amoże nawet miesięcy. Nie miała nawet pojęcia, jak długo tutaj zostanie.

–Jeśli Fräulein Kirsch nie życzy sobie mojej obecności,to poproszę doktora Sendorfa, aby wyznaczył kogoś innego – powiedział spokojnym głosem.

Zjego twarzy nie potrafiła nic wyczytać. Zero grymasu, uśmiechu, najmniejszego drgnięcia mięśni. Wystarczyło powiedzieć „ja” izniknąłby zjej życia raz nazawsze. Widząc jej niezdecydowanie, odczekał jeszcze chwilę, poczym podszedł dostołu izaczął pakować swoje przybory, które wcześniej ułożył poprzeciwnej stronie wpedantycznym porządku. Dopiero gdy sięgnął potorbę, usłyszał słaby głos Olgi: „Zostań, przepraszam”. Bez słowa otworzył torbę ibez pośpiechu ułożył wszystko nanowo.

–Zawsze będę najpierw mówić, cozrobię. Nie wykonam żadnej czynności bez pani zgody. Teraz muszę poprawić ułożenie, abyśmy mogli rozpocząć.

Mrugnęła nazgodę ikiwnęła głową. Zamknęła oczy. Nagle poczuła, żejakaś niewidzialna siła unosi ją ztaką lekkością, jakby była kilkuletnim dzieckiem. Przypomniała sobie, jak babcia brała ją naręce ipodnosiła wysoko, mówiąc: „hoooooopa! hoooooopa!”.

Jedną dłoń wsunął pod jej kolano, adrugą ujął stopę. Spięła się, jakby ktoś jej wbił szpilę. Iwułamku sekundy się odprężyła. Miał ciepłe imiękkie wdotyku dłonie. Musiał je czymś posmarować, bolekko ślizgały się pojej skórze. Doznała wszechogarniającego poczucia ulgi, która rozlała się najej obolałe ciało. Uśmiechnęła się dosiebie. Była pewna, żemusiał to zauważyć. Wyobraziła sobie, żedotyka ją nie rehabilitant, ale kochanek, który rozpoczyna pieszczoty. Nagle krzyknęła. Wcale nie zrozkoszy, lecz zbólu, bominimalnie ugiął jej kolano. Było jak skręcone śrubami. Kłujący ból promieniował nacałe ciało iwbijał się wczaszkę. Zprzerażeniem pomyślała, żema otwartą ranę, doktórej ktoś przyłożył rozpalony doczerwoności nóż.

* * *

Nie spodziewała się, żewróci zadziesięć minut. Pod pachą trzymał laptop. Prawie krzyknęła zradości. Zaczynała mieć dość zaleceń doktora Sendorfa, które przypominały jej dryl zobozu harcerskiego. Jednym zzakazów był brak dostępu dointernetu. Czytała książki, gazety, magazyny, ale zkażdym dniem odczuwała coraz większy głód informacji zglobalnej sieci.

–Doktor Sendorf zgodził się, aby mogła już pani korzystać zinternetu. Ale nie dłużej niż godzinę dziennie inie później niż napół godziny przed snem.

–Pamiętam, żezgodnie zzaleceniami mam zasypiać odwudziestej drugiej pominimum półgodzinnej lekturze papierowej książki – wyrecytowała jak naapelu.

–Jutro przyniosę pani hasło dowi-fi.

–Andreas, jeśli masz przy sobie hasło,to mi je zostaw. Proszę – popatrzyła naniego błagalnym wzrokiem. Gdyby nie jeszcze słabe kolano, toby przed nim uklękła.

Rozejrzał się niepewnie popokoju, czy aby napewno nikt ich nie widzi. Zaoknem był tylko Watzmann. Położył laptop naszezlongu. Poszperał wbocznej kieszeni białego kitla. Dyskretnie dołożył małą żółtą karteczkę.

* * *

Tej nocy znowu miała koszmarny sen, żepoburzy wspina się pośliskim górskim szlaku biegnącym wśród głazów, cochwilę słyszy dobiegające zdoliny głosy dzieci, potem stoi samotna nagrani, awiatr chłoszcze ją potwarzy. Plecak leży odrzucony naresztkach trawy imchu między skałami. Pierścionek zaręczynowy odczłowieka, naktórym się zawiodła, ściągnięty zdrętwiałymi odzimna palcami, leci wprzepaść. Ręce ma rozłożone szeroko jak skrzydła ptaka wlocie izamyka oczy.

Obudziła się zlana potem. Mimo usilnych prób nigdy nie potrafiła sobie przypomnieć, cosię później wydarzyło. Ani najawie, ani weśnie.

Była zdrada, była samotność, ucieczka, lot wprzepaść. Wszystko wciąż niejasne. Sama nie była pewna, czy to szwankuje jej pamięć, czy sama odpycha odsiebie wspomnienia ostatnich dni przed wypadkiem. Tak to nazywała, chociaż nie była pewna, czy rzeczywiście był to wypadek. Ajeśli chciała umrzeć?

Spojrzała nazegarek. Była trzecia nad ranem. Przez moment się zawahała. Miała zakaz używania laptopa wnocy. „Niech ich szlag trafi ztymi zakazami” – powiedziała dosiebie. Zwlokła się pocichu złóżka. Nie zapalała światła. Księżyc wlewał się dopokoju. Przeniosła laptop zszezlongu nałóżko. Wsunęła nogi pod kołdrę. Poprawiła wysoko poduszkę. Odpaliła przeglądarkę.

Bardziej niż informacje oniej samej interesował ją jedyny człowiek naświecie, który mógł ją tu umieścić. Poraz drugi się zawahała, zanim palce wstukały: „David Bernstein”. Przeglądarka wypluła taką liczbę tekstów, zdjęć ifilmów, żeażwbiło ją wpoduszkę zniedowierzania.

* * *

–Doktorze Sendorf, kiedy będę mogła wreszcie wyjść nazewnątrz?

Nic nie odpowiedział, lecz pilnie coś notował. Poprawił okulary wcienkich oprawkach. Odgarnął siwiejące włosy.

–Myślę, żema pani już tyle sił, żemożemy spróbować wnajbliższych dniach. Może piątek?

–Chcę jak najszybciej. Czwartek? – odpowiedziała.

–Nie jest optymalny zróżnych powodów, chyba żeprzed południem. – Doktor Sendorf miał nadzieję, żezmieni zdanie ipowie „tak” dla piątku.

Jednak Olga tak błyskawicznie przystała naczwartkową propozycję, żeodpuścił dalsze negocjacje.

–Mamy specjalny samochód izespół zabierający pacjentów naspacery iwycieczki. Proponuję pośniadaniu odziewiątej.

–Jeszcze jedna prośba. Chciałabym pojechać tylko zAndreasem. Choć wiem, żenie ma tego wzwyczaju. Doskonale zna moje możliwości.

Doktor Sendorf przerwał notatki.

–Fräulein Kirsch, wnaszej klinice mamy szczegółowo opracowane procedury ipodział zadań wśród personelu. Naspacery iwycieczki zabiera pacjentów specja...

–Panie doktorze, naprawdę proszę – Olga przerwała mu wpół słowa. – Niech zostanie wyjątkowo moim opiekunem iprzewodnikiem.

Doktor patrzył nanią niezdecydowanie. Nie zdarzało mu się ustępować pacjentom, zwłaszcza dwa razy zrzędu. Był gotowy uprzejmie regulaminowo odmówić.

Przez głowę przeleciało jej, żemusi natychmiast zrobić coś, aby go przekonać. Coś nadzwyczajnego. Nie wahała się ani chwili. Odstawiła pierwszą kulę, potem drugą. Oparła je niezdarnie ostół rehabilitacyjny. Trzymały się trochę na„słowo honoru”, wkażdej chwili mogły upaść napodłogę. Ręce opuściła wzdłuż tułowia. Dłonie trzymała rozprostowane jak baletnica, aby wrazie czego zdołała się szybko podeprzeć. Zacisnęła zęby ipodniosła wzrok. Miała dodoktora może zetrzy metry. Pierwszy krok był niepewny. Zachwiała się, ale utrzymała równowagę. Kolejne były pewniejsze. Zbliżyła się nawyciągnięcie ręki. Bez słowa uścisnęła mu dłoń. Kiwnął głową zuznaniem.

–Zgoda. Ale samochód zabierzecie zkliniki, ma specjalne wyposażenie.

* * *

Andreas płynnie prowadził mercedesa pokrętych górskich drogach. Starał się zachowywać jak najmniejszą prędkość, aby Olga mogła swobodnie oglądać widoki zaszybą. Wiosenne słońce zawładnęło doliną. Widziała wielkie, brązowe krowy, gdzieniegdzie mignęło stadko białych albo czarnych owiec. Łąki były oddzielone oddrogi jedynie przewodami elektrycznych pastuchów. Pomyślała zrozbawieniem, żewBawarii nawet gospodarskie zwierzęta mają poczucie wolności, więc nazwa Freistaat Bayern nie wzięła się znikąd. Samochód powoli zjeżdżał zpołożonej wysoko Maria Gern wkierunku centrum bawarskiego Berchtesgaden. Olga jak urzeczona patrzyła nadomy ozdobione malowidłami Luftmalerei. Chłopi wracający zpola, konie ciągnące wozy, pasterze wgórach, biesiady, scenki religijne. Skojarzyły się jej zmuralami Diego Rivery, które chciała zobaczyć wMeksyku.

–Andreas, dokąd właściwie jedziemy? Pospacerujemy też poBerchtesgaden?

–Chcę panią zabrać wulubione miejsce mojego dzieciństwa. – Spojrzał naOlgę, odrywając nachwilę wzrok oddrogi. – Dozaczarowanego lasu.

–Gdzie? – Roześmiała się. – Nie jestem małą dziewczynką.

–Zauberwald am Hintersee. Ale najpierw zobaczymy pewne miasteczko, które może zna pani zpocztówek.

–Widać stamtąd Watzmanna?

–Dlaczego pani pyta?

–Chcę naniego kiedyś wejść ipopatrzyć namoje życie zgóry.

Przyglądał się jej uważnie wtylnym lusterku. Uśmiechnął się.



Pamięci nie dasię oszukać ani jej dokońca stłumić. Coraz częściej wracała wmyślach doWarszawy idoprzeszłości. Wraz zewspomnieniami przychodziła złość natych, którzy chcieli ją zniszczyć. Oblepić błotem reputację wschodzącej gwiazdy finansów igiełdy, unikatowej, bouczciwej, odebrać wszystko, codla niej ważne. Kilka dni temu pomyślała ozemście, lecz szybko stłumiła wsobie to uczucie. Wiedziała jednak, żewróci.

ZaBerchtesgaden droga zaczęła się wznosić serpentynami. Dolina zostawała coraz niżej. Pokilku kilometrach jechali drogą wijącą się wzdłuż skalnych ścian, obciągniętych dla bezpieczeństwa stalowymi siatkami. Mimo to cochwilę mijali znaki ostrzegające przed spadającymi skałami.

Dostrzegła go zza zakrętu, tuż powjeździe wciasną dolinkę. Wieża małego, białego kościoła wbita była między szczyty górujące wtle. Polewej stronie pienił się górski potok. Olga była przekonana, żejej przewodnik miał rację. Widziała ten obraz wiele razy nabożonarodzeniowych pocztówkach. Nie przypuszczała, żeten słynny kościółek stoi wtakiej niepozornej bawarskiej dolinie. Zaparkowali przy drodze, naszutrowym parkingu, odgrodzonym odpotoku drewnianymi belkami, wmiejscu oznaczonym dla niepełnosprawnych. Andreas zprzesadną ostrożnością pomógł Oldze wyjść zsamochodu. Widać było, żejest przejęty rolą przewodnika.

–Nie chcę już kul – rzuciła Olga. – Weź mnie tylko pod rękę.

Zawahał się. Wykonała zachęcający gest: „No, chodź!”. Chciał tylko podtrzymać ją powyżej łokcia, lecz wepchnęła mu swoją rękę pod ramię. Naułamek sekundy się przytuliła. Poczuła, jak skoczyło jej ciśnienie izrobiło się ciepło. Zadarła głowę dogóry ipatrząc mu woczy, wyszeptała: „Dziękuję!”. Zmieszany nic nie odpowiedział.

Ruszyli domostka przed kościołem. Biel wieży inawy wyraźnie kontrastowała zszarym dachem, który pasował dostalowych szczytów woddali. Olga zupełnie zapomniała, żepowinna ostrożnie stawiać stopy. Ale podtrzymywana przez Andreasa czuła się pewnie. Zatrzymali się naśrodku drewnianego mostka. Puściła ramię Andreasa. Nie zaprotestował. Zrobiła samodzielnie kilka kroków iponownie chwyciła się balustrady. Oparła podbródek naskrzyżowanych dłoniach iwpatrywała się wsielankowy obraz dolinki. Wuszach dudniła jej, niczym muzyka, woda zpotoku rozbijająca się odziesiątki wypolerowanych kamieni. Zamknęła oczy. Raz zarazem wciągała zachłannie powietrze pachnące wiosną.

–Czy możesz zrobić mi zdjęcie?

–Zrobię, ale stamtąd. – Andreas wyciągnął rękę. Zauważyła, żebłyskawicznie odzyskał pewność siebie. Szeroko się uśmiechał. Szukał jej wzroku. Wszystko robił dwa razy szybciej niż wklinice. Skinęła głową ipowoli poszła, czujnie asekurowana przez opiekuna. Rozejrzała się, aby wybrać najbardziej odpowiednie miejsce dla uchwycenia wszystkich szczegółów niezwykłej panoramy. Wkońcu wybrała jej zdaniem optymalny punkt. Zaintrygowała ją tylko mała tabliczka wbita obok nadrewnianym paliku. Andreas, widząc, żestara się przeczytać słowa wypalone wdrewnie, pośpieszył zpomocą:

–Bitte, hier fotografieren. To najlepsze miejsce, zktórego można zrobić zdjęcie.

Widziała, żezminuty naminutę zaczyna rozpierać go energia. Mówił pośpiesznie, wyrzucając słowa. „Jeszcze chwila izacznie mi nadskakiwać” – pomyślała zrozbawieniem. Roześmiała się tak głośno, żemożna ją było usłyszeć wcałej dolince, poczym grzecznie ustawiła się obok tabliczki, powtarzając dosiebie: Ordnung muss sein. Ordnung muss sein. Ordnung muss sein...

–Awiesz, żeuwas nie wszystko działa jednak tak, jak należy? Psuje się czasem niemiecki mechanizm. – Pogroziła mu żartobliwie palcem. Wystawiła twarz dosłońca. – Dzisiaj rano nie zmieniono mi kwiatów, ato już trzeci dzień. Zawsze przed śniadaniem trzeciego dnia przynoszono kwiaty. Adzisiaj nic. Coś się zacięło wwaszym porządku.

–Jeśli dziś nie było świeżych kwiatów,to znaczy, żenie miało być. Polecenie wsprawie pani róż wydał osobiście dyrektor kliniki. Napewno osoba odpowiedzialna nie mogła otym zapomnieć. Te róże są dla pani bardzo ważne.

–Dlaczego interesują cię moje róże? – nagle podniosła naniego wzrok. Przez ułamek sekundy uchwyciła zaskoczenie wjego oczach. Nie był przygotowany natakie pytanie. Obejrzał się zasiebie namoment, jakby szukał pomocy. Jednak nie zbiła go ztropu, awręcz przeciwnie. Schował aparat dokieszeni kurtki. Ażzadrżała, gdy zrobił pierwszy krok wjej kierunku. Zprzejęcia przełknęła ślinę. Zwilżyła sobie wargi. Poczuła ucisk wżołądku, którego dawno nie doświadczyła. Przez głowę przeleciało jej: „Coty robisz idiotko? Przecież tak nie można. Nie tutaj”. Było już zapóźno.

Stanął tak blisko, żesłyszała jego przyśpieszony oddech. Pogładził ją poramionach, jakby chciał rozgrzać mimo ciepłego dnia.

– Fräulein Kirch...

–Olga. Powiedz wreszcie domnie Olga.

Głos uwiązł mu wgardle. Jakby imię Olga było dla niego najtrudniejszym dowypowiedzenia wyrazem naświecie. Siłował się zesobą jak kilkuletnie dziecko nazajęciach zlogopedii. Lecz zamiast powiedzieć „Olga”, zbliżył usta. Zamknęła oczy.

Nagle przeraźliwie zawył służbowy telefon Andreasa. Odskoczył jak oparzony. Wyszarpnął zkieszeni komórkę. Odwrócił się iwykonał kilka zamaszystych kroków, jakby był wsiedmiomilowych butach. Słyszała wyłącznie pojedyncze słowa zagłuszane przez szum potoku: ja, ja, natürlich. Gdy wrócił, cała twarz ażmu drgała.

–Musimy natychmiast wracać, wracać, Fräulein Kirsch. Wklinice czeka gość.

–Gość? Nikogo się nie spodziewam. To jakaś pomyłka. Zadzwoń iwyjaśnij.

Zamiast wyjaśnień pochwycił ją pod ramię iruszyli wstronę parkingu. Omało nie potknęła się okamień wystający zszutrowej ścieżki. Nawet tego nie zauważył.

Zatrzasnął drzwi. Włożył kluczyk dostacyjki. Nie odpalał. Siedział zrękami nakierownicy. Kilka razy zgiął się iwyprostował nafotelu. Głośno nabrał powietrza.

–To nie pomyłka. Dzwonił doktor Sendorf. Gość jest właśnie udyrektora Hirscha irazem naFräulein oczekują. Przepraszam, miałem Fräulein Kirsch nie mówić. Gość miał być otrzynastej. Widocznie przyjechał wcześniej – wyrzucił zsiebie.

Opadła bezsilnie naskórzany fotel. Patrzyła przez szybę nabiałą sylwetkę kościoła wRamsau izniedowierzaniem kręciła głową, myśląc: „Dlaczego mi to robisz?!”.

* * *

Andreas odprowadził Olgę jedynie pod gabinet dyrektora Horsta Hirscha. Zapukał iotworzył drzwi. Pewnie oddała mu kule naprogu. Zawahał się.

–Spokojnie, poradzę sobie – powiedziała.

Dyrektor przywitał się zOlgą, ukłonił grzecznie iwyszedł. Nastoliku pod ścianą zauważyła bukiet róż, który otej porze powinien znajdować się już wjej pokoju.

–Byłam pewna, żeto ty. – Zmierzyła wzrokiem Davida Bernsteina. Westchnęła zulgą, żeto nie doktor Sendorf albo dyrektor Hirsch musieli odpowiedzieć najej pytania iwyjaśnić wkońcu tajemnicę jej obecności wMaria Gern.

–Cieszę się, żewracasz dozdrowia.

Wpatrywała się wniego ztakim samym zaciekawieniem jak przed rokiem wWarszawie, gdy poznali się nawalnym zgromadzeniu spółki giełdowej AmexFood. Fundusze zarządzane przez Davida iOlgę były jej akcjonariuszami. Przyleciał zNowego Jorku, bogłówny właściciel AmexFoodu chciał oszukać pozostałych. David był okrok odprzegranej. Brakowało mu głosów. Wiele razy się zastanawiała, cobybyło, gdyby wtedy podczas głosowań – nieoczekiwanie dla wszystkich – nie stanęła pojego stronie inie zablokowała ogromnego giełdowego szwindlu. Jednak nigdy nie żałowała. Wolała się narazić ustosunkowanym aferzystom, którzy mieli potężne polityczne ibiznesowe wpływy, niż przyłożyć rękę doprzekrętu. Nie przewidziała jednego: żeDavid zaproponuje jej pracę wswoim funduszu wNowym Jorku. Odmówiła poraz pierwszy. Poraz drugi. Trzeciej propozycji nie było. OdDavida przyjęła tylko bukiet róż jej ulubionej odmiany Marie Claire. Pomyślała, żegdyby podjęła inną decyzję, nie dałaby tamtym draniom możliwości zemsty naniej. Nie byłoby jej tutaj...

–Dobrze, żewszystko tak się skończyło. Nie mógłbym sobie wybaczyć.

Spojrzała naniego. Szukała najego twarzy czegoś więcej niż współczucia, ale nie znalazła. Więc troska? Tak poprostu? Oczywiście były powody. Olga była przecież ofiarą pomówioną ogiełdowe przestępstwa izmiażdżoną wmediach. Bernstein musiał rozumieć, żeto zemsta zajej nieprzejednanie. Powypadku wTatrach, dokąd wrozpaczy uciekła zWarszawy, zapadła wśpiączkę.

–Czy ty chciałaś...

Przerwała mu.

–To już historia. Pozwól mi dotego nie wracać. Jeszcze nie teraz.

Skinął głową. Podsunął jej krzesło. Usiadł naprzeciwko. Patrzył zdołu nawyższą odsiebie odobre dwadzieścia centymetrów trzydziestoletnią blondynkę, która poWarszawie chodziła nawysokich obcasach itylko wgórach zamieniała je nabuty zgrubą podeszwą.

–Przepraszam zatę sekretną wizytę, ale musimy porozmawiać. Zaufaj mi, nie zrobiłem niczego, conie byłoby dla ciebie dobre.

–Jak mnie tutaj przewiozłeś? Porwałeś mnie? – Olga zeswojej dokumentacji wiedziała, żepowypadku wgórach zesłowackiej kliniki przewieziono ją doNiemiec. Askoro była wśpiączce, ktoś musiał decydować zanią.

–Miałem pełnomocnictwo twojego ojca.

–Co?! Mojego ojca?! – była przygotowana nawszystko, ale nie to. Ojciec żył gdzieś wpopegeerowskiej wsi naMazurach, nie utrzymywała znim kontaktu. Inie miała zamiaru, bojuż dawno postanowiła, żeten etap też zamknie.

–Nie wiem, ile mu zapłacili moi prawnicy albo wjaki sposób nakłonili dopodpisania dokumentów. Mieli wrócić zpełnomocnictwem iwrócili.

Pokręciła zniedowierzaniem głową. Złość wywołana wspomnieniem ojca szybko ustąpiła. Zastanawiała się, cotak naprawdę było przyczyną wizyty Davida. Bojeśli chciał zapytać ojej stan zdrowia,to mógł zadzwonić lub porozmawiać przez Skype’a. Należał doniezmiernie zajętych ludzi, alot wobydwie strony przez Atlantyk to strata całego dnia. Musiał być męczący, nawet jeśli odbywał się napokładzie luksusowego prywatnego gulfstreama.

–Czy dla ciebie wszystko sprowadza się dopieniędzy? Kupić? Zapłacić? Wszystko jest tylko funkcją ceny?

–Gdyby tak było, nie byłoby mnie dziś tutaj. Zresztą jak mówi Warren Buffett: „Cena jest tym, copłacisz, awartość jest tym, cozyskujesz”.

–Proszę, tylko bez złotych myśli.

David poczuł się niezręcznie.

–Pocotu jesteś?! – ciągnęła Olga, coraz bardziej podnosząc głos. – Chcesz mi wystawić rachunek zaleczenie? Żebym ci podziękowała zaopiekę? Jeśli tak,to pięknie proszę: „dziękuję”!

–Mam wyjść? – Wjego głosie zabrzmiała irytacja. „Tnij straty” – pomyślał jednocześnie. Lubił to powtarzać swoim partnerom wfunduszu. Nie bądź sentymentalny, nie łudź się, żecena akcji wzrośnie, skoro spada wprzepaść. Nie dokupuj. Poprostu sprzedaj zestratą, akapitał ulokuj winnej inwestycji. Tak samo postępuj zludźmi.

–Teraz zjawiasz się jako mój zbawca. Agdzie byłeś, kiedy mnie gnoili wPolsce?! No tak, miałeś swoje pięć minut naWall Street.

–Wszystko ci wyjaśnię.

–Twój sukces był ważniejszy niż los jakiejś Olgi Kirsch, chociaż dopadli ją, bonie mogli dopaść ciebie.

Uniósł wgórę rękę wgeście: „Proszę, przestań”.

Zamilkła nachwilę. Wjej głowie złość walczyła zciekawością.

–Cosię właściwie stało? – ściszyła głos, jakby miała doprzekazania sekret. – Ta transakcja zSach&Silver. Pisali, żenie ma sytuacji naWall Street, naktórej Bernstein bynie zarobił. Ale ratować upadający bank, który dotego sobie nato zasłużył? To dociebie nie pasuje.

Ma go. Chyba pierwszy raz wżyciu zobaczyła zmieszanego Davida Bernsteina.

–Cooni ci zrobili? Amoże obiecali? Ty przecież nie pochylasz się nad słabszymi.



Skąd ona wie? Nigdzie wmediach nie było ani słowa oumowie, jaką zawarł zfederalnymi. Ani ospotkaniu, zktórego wyszedł upokorzony. Zadbano, aby przekaz dotyczący transakcji trafił domediów dokładnie wtej formie, wjakiej został zaplanowany. Transakcja była typu win-win, dla każdej strony korzystna, każda zarabiała ibyła zadowolona. Inikt nie miał prawa zadawać kłopotliwych pytań. Ale Olga wiedziała więcej niż dziennikarze. Inawięcej mogła sobie pozwolić.

–Nie ma wtobie nic zSamarytanina – ciągnęła.

–Tak prowadzi się interesy.

–Ty nic nie zbudowałeś wżyciu, tylko burzysz. Nie wierzę, żetak sam zsiebie pomogłeś Sach&Silver. To wszystko dla mnie nie trzyma się kupy.

–Nie oczekuj ode mnie, żebędę się spowiadać – wycedził przez zaciśnięte zęby.

–No jasne. Zapomniałam. Przecież ty się nigdy nikomu nie spowiadasz.

Wstał. Przysunął krzesło dostolika. Oparł nanim ręce.

–Chcę ci tylko pomóc zostawić twoją historię zasobą. WAmeryce zarobiłem już tyle, żechcę przerzucić kapitał doEuropy. Otwieram biuro funduszu wLondynie.

–Ico? Ja mam ci wtym pomóc?

–Dwa razy już odmówiłaś pracy dla mnie. Jednak przemyśl ofertę. Jeśli chcesz zamknąć przeszłość,to nie wracaj doWarszawy. Chyba że...

–Żeco?

–Nie chcesz się odegrać?

–Nakim?

–Naswoich wrogach. Natym państwie, które napolityczne polecenie uruchomiło cały swój aparat, aby cię zniszczyć.

–Coty otym wszystkim wiesz.

–Ludzie, którym pokrzyżowaliśmy wPolsce przekręt, zemścili się właśnie natobie, ale to ja byłem prawdziwym celem. Myślisz, żetego nie rozumiem? To ja powinienem tu być, anie ty.

–Trochę późno nażal zagrzechy.

–Ale nie nazemstę. Tamci chodzą spokojnie poulicach. Robią kariery wpolityce ibiznesie. To twoja ostatnia szansa, aby im się odwdzięczyć.

–Ajeśli nie chcę?

Uśmiechnął się. To chyba miał być ironiczny uśmiech.

–Pamiętam ciebie tamtego dnia nawalnym wWarszawie. Ty nie wybaczasz.

Zamyśliła się. Słowo „rewanż” odpychała odsiebie, bonatychmiast wzbierał wniej gniew. Bała się, żenad nim nie zapanuje. Wróci napole bitwy inie będzie brać jeńców. Dotej pory była przekonana, żeświetnie się zna, lecz zniepokojem odnajdowała wsobie mroczne pokłady złych emocji, które mogły eksplodować.

–Poza tym prawdziwe interesy robi się wNowym Jorku iLondynie. Anie wprowincjonalnej Warszawie. Zarobimy wspólnie ogromne pieniądze. Jesteś najlepszą zarządzającą funduszami, jaką spotkałem wżyciu.

Zamyśliła się. Pokonał pół świata, aby zaproponować jej pracę. Wiedząc, żewcześniej już dwukrotnie powiedziała „nie”. Nagle przyszła jej dogłowy dziwna myśl.

–Mam wobec ciebie dług? Mam go odpracować?

–Słucham?! – David wyglądał nazastrzelonego pytaniem. – Jaki dług?

–Zato wszystko, codla mnie zrobiłeś. Przecież nie jestem tutaj dlatego, żeopłacałam składki zdrowotne wPolsce ani żemam prywatną polisę.

–Nie masz żadnego długu. To ja bardziej spłacam mój wobec ciebie. Kiedy opuścisz Berchtesgaden, nie będziemy mieli wobec siebie żadnych zobowiązań. Jak gdybyśmy się nigdy nie spotkali. Masz moje słowo.

–Ty masz wobec mnie dług?! Idlatego płacisz zamoje leczenie może sto tysięcy albo dwieście tysięcy euro? Coto zadziwaczna opcja zerowa, którą proponujesz?

David był bliski, aby odwrócić się napięcie iwyjść. Zaczynał poraz kolejny żałować, żewtedy wWarszawie pojej odmowie nie zapomniał owszystkim. Nie przeżywałby tej paniki, wjaką wpadł, gdy dowiedział się ojej wypadku wgórach. Ateraz stała przed nim harda, niewdzięczna, jakby nic dla niej nie zrobił. Usta miała zaciśnięte. Patrzył najej niebieskie oczy, blond włosy doramion imyślał, żeświetnie pasowałaby urodą dobawarskich klimatów. Nawet nazwiska nie musiałaby zmieniać.

–Przyjmij propozycję albo się rozstańmy.

Sięgnął dokieszeni iwyjął białą wizytówkę, naktórej nie było nic poza numerem telefonu. Położył nastoliku.

–Masz czas nadecyzję dokońca rehabilitacji. Ani dnia dłużej.

– Przecież mówiłeś, żebędę miała wybór. Kiedy się dowiem?

–Dyrektor Hirsch mówił, żerehabilitacja skończy się zakilka tygodni. To chyba dość czasu nadecyzję.

* * *

Miesiąc później Olga weszła dogabinetu dyrektora Hirscha bez opieki Andreasa. Poruszała się już dość swobodnie, nie odczuwała bólu wmięśniach ani wstawach. Może zaszybko się męczyła, ale trzymała się przekonania, żeito przejdzie. Sama była zdziwiona, jak wostatnich tygodniach przyśpieszyła rehabilitacja. Jej organizm jakby dostał dopalacze, jedna zadrugą pokonywał fizyczne granice, októrych myślała, żejeszcze długo pozostaną poza jej zasięgiem.

Dyrektor czekał nanią wtowarzystwie doktora Sendorfa. Odprogu zauważyła, żezrobiła nanich wrażenie. Rano przyjechała doniej fryzjerka, potem manikiurzystka, anakoniec wizażystka. Każda miała zesobą małą srebrną walizeczkę zprzyborami ikosmetykami. Przed południem była gotowa.

–Fräulein Kirsch, pozostaje mi tylko pogratulować ogromnego postępu wpowrocie dozdrowia – powiedział doktor Sendorf, nie spuszczając oczu zOlgi.

Nie mogła się doczekać, ażwkrótce wyjdzie zkliniki, zaczerpnie świeżego powietrza ipoczuje smak wolności. Przez kilka ostatnich dni kompletowała wsklepach internetowych garderobę ibuty. Kurierzy śmigali zprzesyłkami.

–Kiedy będę mogła wyjechać?

–Rehabilitacja potrwa jeszcze maksymalnie tydzień.

Chciała im się rzucić naszyję.

* * *

Spojrzała nazegarek. Była już minuta poosiemnastej. „Przecież nigdy się nie spóźniał” – pomyślała zniepokojem. Włożyła pantofle izaczęła przechadzać się popokoju. Cochwilę jej wzrok lądował pod ścianą. Stała tam duża, oliwkowa walizka zezłotym zamkiem. Pakowała się przez całe popołudnie. Już dzień wcześniej poprosiła szpitalną obsługę, aby wyprasowano jej rzeczy. Kiedy zasunęła zamek, poczuła niepokój. Codalej?

Podeszła dodrzwi inasłuchiwała jego kroków. Cisza. Było już pięć poosiemnastej. Doszła dookna iprzyłożyła czoło doszyby. Wydała jej się lodowata.

Podskoczyła, gdy usłyszała trzykrotne pukanie. „Andreas!”.

–Chwileczkę – krzyknęła ztakim przejęciem wgłosie, jakby była nieubrana ipotrzebowała kilku chwil, aby coś nasiebie włożyć. Położyła się naszezlongu iwzięła książkę. Odczekała jeszcze kilkanaście sekund ipowiedziała wreszcie: „Proszę”.

–Dobry wieczór, Fräulein Kirsch. – Słyszała to sakramentalne przywitanie setki razy. Jednak tym razem jego głos brzmiał niepewnie. Szukał wzrokiem ściany.

–Przyszedłem się pożegnać iżyczyć dobrej podróży.

–Zapomniałeś oczymś.

–Zapomniałem? – Zezdenerwowania omało nie przewrócił się onocny stolik.

–Przecież to ostatnia godzina mojej rehabilitacji.

–Myślałem, żeFräulein Kirsch jest pochłonięta przygotowaniami dowyjazdu.

–Przygotowaniami? Jestem już spakowana – wzrokiem wskazała walizkę.

Był tak zmieszany, żenie wiedział, coodpowiedzieć. Słyszała, jak głęboko westchnął. Nagle wyciągnął przed siebie rękę wzapraszającym geście.

–Ma Fräulein Kirsch przed sobą kilka godzin lotu. Może to idobry pomysł, aby wykonać jeszcze jeden masaż – powiedział jakby sam dosiebie.

Bez słowa podeszła dostołu rehabilitacyjnego ipołożyła się, nie spuszczając zniego oczu. Ugięła nogę wkolanie. Zamknęła oczy. Dotknął dłońmi łydki trochę poniżej kolana. Poczuł, żesię spięła. Cofnął ręce.

–Nie, nic się stało. Masz poprostu zimne dłonie.

Kłamała. Ręce miał gorące. Wyobraziła sobie, żejego dłonie zaczną ją delikatnie pieścić ipoczuje je coraz wyżej. Awtedy ona je obejmie iprzyciągnie go dosiebie.

–Ile miałeś takich pacjentek jak ja? – zapytała zprzymrużonymi oczami. Chciała zapytać „kobiet jak ja”, ale wostatniej chwili ugryzła się wjęzyk.

–Każda pacjentka jest inna.

Znowu zadrżała. Zgiął jej nogę wkolanie ilekko uniósł. Nic nie zabolało.

–Nie spotkałem się nigdy ztaką determinacją, aby wrócić dozdrowia.

–To dlatego tak omnie dbałeś? Jestem dla ciebie kimś szczególnym?

–Nie powinienem tego mówić, przepraszam – zmieszał się. Zdecydowanym ruchem położył jej nogę nastole iodstąpił okrok. – Kolano jest wpełni sił.

–Pomóż mi wstać – wyciągnęła rękę. Kilka razy zachęcająco poruszyła dłonią.

–Sama. Fräulein Kirsch potrafi to już sama zrobić. Jutro mnie już nie będzie.

Westchnęła zdezaprobatą. Zebrała siły ipokilku sekundach stała obok Andreasa. Zaległa cisza. Pomyślała, żezaproponuje wspólną herbatę. Zapragnęła usiąść zfiliżanką naszezlongu obok niego tak blisko, aby czuć jego zapach.

–Pójdę już. Chciałbym się pożegnać – powiedział jakby przejrzał jej plany. Proponowanie wspólnej herbaty nie miało już sensu. Nie zatrzyma go ani chwili dłużej.

Odgarnęła włosy nerwowym ruchem. Spuściła zniego wzrok.

–Jutro przy wyjeździe zobaczysz, jaki kupiłam sobie nowy kostium. – Natychmiast zdała sobie sprawę, żepowiedziała najbardziej idiotyczną rzecz pod słońcem. Mówiła okostiumie, achciałaby mu powiedzieć, jak bardzo jest dla niej ważny.

–Jutro wziąłem urlop. Zresztą mamy święto.

–Jak to?! Nie przyjdziesz się pożegnać? Wyjeżdżam dopiero około południa.

Pokręcił przecząco głową. Spojrzała jeszcze raz nawalizkę. „Nie,to nie”. Żałowała, żenie wyjedzie już dziś. Nic ją wMaria Gern nie trzymało.

–Wrócę tutaj. Zobaczysz. – Uścisnęła mu dłoń. Chciał ją pochwili cofnąć, ale przytrzymała. – Nie zapomnij nigdy naszej wycieczki doRamsau.

* * *

Naparkingu przed kliniką Olga chwilę się zatrzymała, aby jeszcze raz spojrzeć napotężny szczyt Watzmanna. Pomyślała, żenaswój sposób zaprzyjaźniła się znim przez tych kilka miesięcy. Izrobi wszystko, aby go zdobyć izobaczyć świat zjego perspektywy. Wręce trzymała dwie koperty, które wręczył jej dyrektor Hirsch przy pożegnaniu. „Pan Bernstein prosił przekazać – powiedział. – Ma pani otworzyć wdrodze nalotnisko doMonachium. Tylko jedną znich. Powiedział, żedecyzja należy dopani”. Najednej odręcznie napisane było: „Warsaw”, nadrugiej „London”.

Mercedes wolno zjeżdżał krętą drogą wstronę Berchtesgaden. Spojrzała nazegarek. Czas znowu stawał się dla niej ważny. Pokilkunastu kilometrach wjechali domałego miasteczka. Wkażdym mijanym domu balkon był pełen kolorowych, zwisających kwiatów. Spostrzegła spory tłum mieszkańców ubranych wbawarskie stroje iturystów uzbrojonych waparaty ikamery.

Poprosiła kierowcę, aby się zatrzymał, iodsunęła szybę. Dośrodka wdarły się nawoływania, śmiechy, gromkie okrzyki. Nacentralny plac przywieziono długie drzewo, pozbawione gałęzi, okorowane, pomalowane nabiało-niebiesko, zwielkim zielonym wieńcem naczubku. Kilkunastu rosłych mężczyzn zapomocą potężnych drągów unosiło je coraz wyżej, aby osadzić pionowo naśrodku placu. Cochwilę ktoś wołał coś podniesionym głosem. Wśród siłaczy rozpoznała Andreasa wskórzanych spodniach naszelkach. Napewno jej nie widział, bobył całkowicie pochłonięty wysiłkiem.

–Dziś pierwszy dzień maja. Wkażdej wiosce stawia się Maibaum – majowe drzewko. Odbywają się zawody, która gmina postawi wyższe. Apotem biesiadujemy dowieczora, tańczymy nafestynie. – Kierowca czujnie uprzedził pytanie Olgi. – Mogę zaparkować, jeśli chce pani podejść izobaczyć. Następna okazja dopiero zarok.

Jedna zdziewcząt podbiegła doAndreasa, coś mu powiedziała ipocałowała wpoliczek. Rozległy się brawa. Wesoło odskoczyła izakręciła się dookoła. Olgę coś ścisnęło wdołku. Wtym niespodziewanym geście było tyle autentyczności iprostoty, żenajchętniej wcieliłaby się wtamtą dziewczynę, aby to przeżyć. Przypomniała sobie wczorajsze pożegnanie wklinice zAndreasem. Zrozumiała, comiał namyśli, gdy mówił kiedyś, żechce zostać tutaj, gdzie się urodził. Chwalił sobie pracę wklinice, atmosferę rodzinnego domu. Alpy dawały mu poczucie wolności. Nie wyobrażał sobie, aby mógł wyjechać nastałe nawet doMonachium. Właściwie nie lubił wyjeżdżać zeswojej okolicy. To był jego Heimat – mała ojczyzna, która tutaj, wBawarii, miała jeszcze większe znaczenie niż winnych regionach Niemiec, bonikt nie jest tak dumny zeswojego pochodzenia jak właśnie Bawarczycy. Teraz Olga żałowała, żenie pocałowała go przy pożegnaniu, chociaż wpoliczek.

–Nie, jedźmy, namnie już czas. Niestety, należę chyba doinnego świata. Tylko nie wiem, czy lepszego – odpowiedziała. Sięgnęła pokopertę.
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